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Pr2edpłata na „Gaz. Nar.“  wynosi:
wft Lwowie n& prowincji za praniGą 

miesięcznie 1 z ł .5 0 et. 2 zł.
w srts ls ie  1 zł. &0 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.

kółrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
Prenum eratorowie m i e j s c o w i  składający 

nrzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracyi Gaz. 
(ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł -  

e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
. A ltenberga (dawniej F. H. .Richtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmnje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot.

n i e  b 
elni H.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we.Lwo- 
w le: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunerg&ss# 12
— M. DukeB Nachf. M ar Angenfeld & Em erish 
Lessner W ollzeile 6 — Schallek W ollzeile 11 i  J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu A. Stei- 
ner ; w Fraakfunole: n. M. H aasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Beichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lab  jego miejsce 30 *Ł
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ot.
— Prywatna koreepondenoya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjae dla drobnych ogłoszeń 30 o t

BIURA RED A K CJI: ni. K opernika 1. 1. piętro 
o tw arte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. R e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA A D M IN ISTR A C JI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

o tw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerw y.

i i t i M n i  objaw?
w Austryi.

Lwów d. 18 grndnia.
Hr Kazimierz Badeni, niewątpliwi* 

klasyczny świadek przebiega rowolucyi 
parlam entarnej we Wiedniu, ntwierdzil 
przedwozoraj w przemowie swojej do 
deputaeyi obywatelskiej w Busku, iż 
w sdłtig jego przekonania nie je s t to 
prawdą, jakoby rozporządaenia języ ­
kowe dla Czeoh i Morawy, za jego rzą­
dów wydane, BtanowiJy właściwą przy- 
ozynę burtliw ej opozyoyi, k tóra parła 
mentaryzm sponiewierała i sprowadzi 
ła  na Anstryę faktyozne zawieszenie 
konstytr.cyi.

I istotnie. Ktokolwiek miał sposo­
bność zbliska i dokładnie obserwować 
sm utne dzieje Rady państw a w* Wie­
dniu podocas ostatniej senyi — a śle­
dził jaj przebiegu bez uprzedzenia, 
trzeźwo i przedmiotowo, ten  mneiał 
zauważyć, ź« chociaż tam nutawiczme 
by ła  mowa o „obrażonej* dumie naro­
dowej Niemoów, o aamaohn na nie 
jnieotwo itd., to jednak w rzeozywi 
e to  soi zupełnie inne wpływy i inne 
żyw ioły kierowały obstrukcyą niemi* 
oką, niż te nądzne napuszone figury, 
Które ofioyalnie na czoło stronnictw  
opoayoyjnych były wysunięte.

Dość zrobić przegląd tych wielkich 
ludzi do małyoh intereeów, którzy 
dają firmę obntrukoyi, ażeby zrozu­
mieć, i i  ani oni osobiście nie są zdol­
ni do odegrania ważniejszej roli poli 
tycznej, ani też przyjęte przez nich 
m ałoduszne hasło: wojny praeoiwko 
rozporządzeniom  językowym, nie było 
właśoiwym motorem całej tej aawie- 
ruohy, jakiej widownią był parlam ent 
auatryaoki.

Przeoiei nie nadaje sią do wielkiej 
roli politycznej taka np. komiozna po 
stać jak Funke, który wprost imieok 
wrywoływał w Izbie swojem zabawnem 
nadymaniem się, ilekroć glos zabierał, 
■nany pod oharakterystycaną nazwą 
glwa fryzowanego *, ani pękaty Per- 
g»lt, typ adwokata-krętaoza, który na 
imieró będzie zagadywał każdego prze- 
oiwnika swoich klientów, bez wzglę 
du na to, jakiej aprawy broni, ani 
oeerwononosy Groas, piw iarniany król 
Gambrinus — ani wreszcie tró jka wśoic- 
kłyoh profesorów : Kaiser, Hoffmann- 
WelleuhAF i Pommer, których prostae 
lrie, złośliwe występy osłonione tar- 
ozą bezpieczeństwa nietykalności Po­
selskiej ozyniły zawaze wrażenie uja­
dania rozjuszonych psów z za płotu.

Ci panowie wywieszali zawsze ha 
sło walki przeciwko rozporządzeniom 
językowym . Lecz w aktach kanoelaryi 
Izby poselskiej znajdują się najfor- 
m alniej sporządzone dek larac je  prze- 
Wódzcow niemieckich stronnictw  opo 
■yoyjnyoi, określające warunki ich 
agody na badeniowskie rozporządzenia 
językow e z zastrzeżeniem  tylko pe­
wnych pisemnie sformułowanych 
zmian, na które i Czesi zgodzili si«j

Gdyby więo szło tylko o rozporządze­
nia językowe była już  utorow aną d ro ­
ga do porozumienia pomiędzy mniej 
skrajnem i stronniotwam i opozyoyjne- 
mi memieokiemi, a prawicą. Locz jes t 
to absolutnie nieprawdą, jakoby fcade- 
niowskie ro porządzenia językowe s ta ­
nowiły ową minę, która rozsadziła ga­
binet hr. Badenieg , i w parlam enta­
ryzm ie austryaokim  wybiła dziurę 
która niewiadomo kiedy da się za­
łatać.

Prezydyum  po uchwaleniu na wnio­
sek hr. Falkenhayna postanowienia, 
które zezwalało na wykluczenie z Izby 
gwaltowmków, którzy nieprzyzwoitem 
zachowaniem się i aw anturam i nie 
dopuszczali parlam entu do spokojnej 
pracy, bardzo dob tm e zaznaczyło, iż 
ta uchwała nie była wymierzoną ani 
przeciwko Niemoom, ani przeciwko 
uiemieckości. Wykluczono mianowicie 
dwóch prusofilów : Wolfa i SohOuerera 
i jed  nastu socjalistów . Nikogo wię- 
no, 1 I gdy posłowie z innyoh opozy­
cyjnych klubów niemieckich na osta- 
tniem  posiedzeniu z 27 listopada br 
szalone ozyuili wysiłki za pomocą trą  
bek i gwizdawek dzieoinnych, za po 
mocą rzucania kałamarzami i w ykrzy­
kiwania najbardziej prostackich wy­
zwisk, ażeby zasłużyć na wyprowa­
dzenie z Izby przez stróżów porządku 
i spokoju publicznego — prezydyum  
nie zrobiło im tej przyjemności...

A dlaczego?
Oto dlatego, że oh ciało okazać, iż 

nie wojuje przeciwko Niemoom jako 
takim  ani przeciwko niemiectwu — 
ehooiaż niefortunni obrońcy niemie- 
okiej sprawy koniecznie pragnęli — 
jak  ktoś wyraził się d o w c ip ie :  swoje 
kołnierze narazić na męozeńs.wo. Tak 
samo też dr. S transky i inni ozescy 
posłowie w Krakowie, hr. Badeni w 
Busku i prezydent Izby posłów Abra 
kumowie* przy przyjęciu deputaty 
obywatelskich, składająoyoh hołd ich 
zasługom w czasie najnowszych walk 
politycznych we Wiedniu położonym, 
z całym naciskiem podnosili, ift pra 
wica nie chce najm niejszej krzywdy 
Niemców, nie chce wojny z Niemcami 
i gotową je s t do najdalej idąoyeh u- 
stępstw  dla nich — naturalnie do tych 
granio, o ile to nie przyniosłoby ujmy 
honorowi stronniotw  większości.

I jeszoze nie jest straconą nadzie 
ja, iż w imię interesów żywotnych 
państwa, dla ratowania bonstytuoyo 
nah mu, oiężko zagrożonego, z lo jal­
ne mi ozynnikami Opozyoyi uda się 
może doprowadzić do pewnego prozu- 
mienia. Je s t to zadaniem br. Gautscha 
i szczerze życzymy mu, ażeby mu u 
dało się oel ten osiągnąć.

W yraźnie podkreślamy nłowo z 1 o- 
j a l n e m i  czynnikami z pośród Niem 
oów, gdyż właśnie te czynniki od­
niosły zwycięstwo we wiedeńskiej re- 
wolnoyi parlam entarnej, któryoh żadną 
miarą lojalnemi nazwać nie można. 
On* teroryzowały i teroryzują wielkie 
partye niemieckie wchodząco w skład 
lewicy, d la któryoh najwyższem  bo- 
yyezezem jes t popularność, tani po 
klask studentów, owaoye ulicy

Do ozego dążą radykalni narodow­
cy niemieooy wypowiedzieli to szoze- 
rze i jasno przez usta  Wolfa, Tńrka 
i Schbnerera w parlamencie.

Wypowiedzieli mianowicie, iż nio 
im nie zależy na utrzym aniu Austryi, 
że pragną, ażeby stara monarohia Habs­
burgów stała się w aialką Hohenzoller­
nów, i nie ominęli żadnej spoaobnośoi, 
ażeby okazać nieprzychylue swoje u- 
sposobienie dla cesarz* i dynastyi. Na­
turalnie, iż stronniotwo które dąży do 
zniweczenia bytu państwa, nie może 
zadowolić się kompromisem w spra 
wie rozporządzeń językowych.

Drugim czynnikiem, który terory- 
zował małoduszną lewicę, byli socya- 
liśoi. Klub ten, swojem zdeterminowa- 
nem postępowaniem przodował mało­
dusznej lewicy, która w najw ażniej­
szych momentach rewoluoyi parlam en­
tarnej, wlokła się w ogonie sooyali- 
stów i dopiero wówczas zaozynała 
krzyczeć i hałasować te  180 gard tieli, 
gdy nocyaliści zajęli strategiozną po- 
zyeyę. Nikt jednak  nie przypuści aże­
by to stronniotwo, złożone w przowa- 
żuej większości z posłów słowiańskie­
go pochodzenia i z żydów-kosmopoli- 
tów, walczyło o ideały narodowe nie- 
mieokie- Bezmyślna obstrakoya nie­
m iecka nadawała się im wybornie dó 
ich dążeń wywrotowych, więo w ysłu­
giwali się nią, nie tając zresztą po­
gardy i zawiści swojej dla tyoh stron­
nictw  „burżoazyjnyclT, które obstruk- 
eyą wymyśliły, zarówno ja k  i dla 
stronnictw a prawioy.

Uliczna rew olucja  z 28 listopada 
aocyalistyczno-prusofilska, k tóra wy­
niosła barona Gautscha na stanowisko 
prezydenta m inistrów, również miała 
charakter prsusofilski i sooyalistyoany, 
a więc an ti państw owy, an ti austryao- 
ld anti dynastyczny.

Br. Gautsoh ma też teraz wdzięoz- 
ne, ale istotnie bardzo trudne aadauie 
oddzielić prusofiltkie i sooyalist.yozne 
żyw ioły składowe w opozyoyi od ele­
mentów szozerze niemieckich, a lojał 
nie na grancie austryi ckitn pozostają­
cych. W tej myśli szozerze życzymy mu 
powodzenia I

l ln niemi!
B erlin  d. 15 grudnia.

Izba nie uporała się jeuzoae a pier- 
wszem czytaniem  etatu. Poełowie Ri 
ohter i Bebt-l dostarczyli w pierwszych 
dniach obrad tyle m ateryału polami 
rz ego, że inne taronniotwa nie mo­
gły puścić im tego płazem. Onegdaj- 
sza też mowa konserwatywnego agra 
ry t  sza hr. K anitza miała oharakter zu­
pełnie polemiozny i poświęcona była 
głównie Richterowi. Mówca awalczal 
jego wywody w -prawie giełdy zbo­
żowej, term inu handlowego i trak ta ­
tów handlowych, które radził poddać 
skrupulatnej rewizyi, aby rolnictwo 
ponownie na szwank ni* zostało wy­
stawione.

Hr. Kanitz nie mógł sobie także

odmówić przyj emnośoi wytoczenia
sprawy polskiej i powtórzył znane o- 
klepane frazesy ■ tej dzielnioy. Na­
tu ra ln ie  „polonizaoyauV wsohodnioh 
dzielnio je s t  dla niego notoryczną, a 
przyczynę je j widzi w trudnyoh s to ­
sunkach ekonomioznych na wschodzie, 
które zniewalają robotnika emigrować 
do zachodnich Niemiec, gdzie znaj­
duje lepsze warunki bytu. Skutkiem  
tego zniewoleni są właśoioiele aiemsoy 
sprowadzać polskich robotników ; gdy

Sraca, do której aoatali najęci, trw a 
łużej, pozostają robotnioy oi na do­

bre w Prusaoh i w ten  sposób doko­
nuje się polonizaoya na wsohodzi*. 
Słychać, że w Prusach ma być fundusz 
stumilionowy dla poparcia germanizacyi 
podwojonym. Nie wątpię — powiada
pan hrabia — śe odnośny projekt zo­
stanie w sejmie pruskim prsyjęty, ale 
i to  nie wiele pomoże, jeże li nie po­
prawi się wogóle położenia rolnictwa. 
Przypomina to ową Katarzynę ■ Me- 
dioi, której przed kilku wiekami ka 
zano pielgrzym ować do Jerozolimy, 
ale w ten nposób, że m usiała robić 
trzy  kroki naprzód a dwa kroki
wsteca. Łatwo można sobie obliozyó, 
jak  szybko ona pielgrzymowała. Po 
stępuje się tak samo u nas z tą  tylko 
róśnioą, że robi się dwa kroki|naprzód 
a trzy  kroki wstecz. Pan hrabia żądał 
tedy dokonania „całej roboty* w dzie 
dżinie polskiej a raozej antipolskiej

Następny mówca przywódoa so c ja ­
listyczny Bebel os iował obronić swoje 
tw ierdzenie onegd&jsze, że główne
waratwy pracująoe ponoszą podatki 
pośrednie, prayozem zrobił uwagę, że 
owe miliony robotników więcej dla 
pańBtwa przedstaw iają wartości, aniżeli 
owe 20.000 junkrów , któray tylko kraj' 
wyzyskują. Socjaliści m ają wszelki 
powód zwalozać projektowane nowe 
podatki, gdyż opłakane położenie dro­
bnego rzemiosła i robotnika na nie 
nie pozwala. W dalszym oiągu zarzu­
ca Bebel ponownie kanclerzowi rzeszy 
niedotrzym anie prayrzeczenia w opra­
wie zniesienia zakazu koalicyjnego dla 
towarzystw  krajowyoh i k ry tyku je  u- 
jemnift postępowanie rządu w sprawi* 
znanego rozporządzenia dla piekarni. 
Brak robotnika na ńrsi tlómaozy sobie 
8'>cy»listyezny mówca nieludakiem  ob­
chodzeniem się z nim i przeć ążaniem 
go pracą. Jedyny skuteczny środek na 
usunięcie tego złego je s t zdaniem je 
go ekonomiozn* i polityczne tn iszcze 
nie junkrów  mianowicie na wschód od 
Łaby.

Na pole międzynarodowe wprowa 
dził dyokusyę następny mowoa, naro- 
dowoliberaluy poseł prof. dr. H a s s ę ,  
przewodniczący sławetnego „Alldeu- 
tscher Ver<! aud“, który bryznął ja  
dem złości i nienawiści na Słowian 
ttustryaokioh w następujących słowaoh: 
Według mego osobistego zdania nało­
żył sobie parlam ent niemiecki zbyt 
wielkie um iarkowanie w traktow aniu 
spraw 7. dziedziny polityki zagrani 
eznej. Dawniej to się nie dzisło, był 
czae w którym  parlam ent jaw nie za­
dokum entował swoje sym patye dla 
naszych współplpmiańców w Aust-yi,

gdy znajdowali się w podobnem poło­
żeniu, obeoaie. Nie ohodzi obeonie 
w Auntryi o walkę stronniotw  polity­
cznych, ale o walkę Czechów i Polaków 
srzecito Niemcom, a wobeo tego mamy 
prawo w yraźnie stw ierdzić, że stoimy 
po stronie tyoh, którzy jesnoze do nie­
dawna byli naszymi rodakami. Do ja ­
kiego stronniotw a kto należy, o to mi 
woale nie chodzi, najniżej urodzony 
niemieoki dem okrata je s t  mi bliższym, 
n  ż wysoko urodzony arystokratyczny 
polski lub oaeski hrabia. Ubolewać 
trzeba nad wyzwiskami, któryoh sobie 
pozwolono wozoraj z welfickiej strony 
przeciw Niemcom. Zwracam wreszcie 
uwagę na to, że pewien węgierski 
radca m inisteryalny komentował sło­
wa oesarza niemieckiego w Peszcie w 
ten sposób, jakoby cesarz pochwalał 
madziaryzaoyę Niemców węgierskich. 
Mam nadzieję, że kanolerz rzeszy za­
protestu je przeciw takiemu tłómaoze- 
niu słów oesarza.

Obeony na posiedzeniu książę Ho- 
henlohe nie zaprotestował, ale zapro­
testował poseł nasz p. Leon C z a r  l i ń ­
s k i ,  k tóry według krótkiego streszcze­
nia w „ Germanii“ oświadczył ad vo- 
cem hakatyśoie od „W azechniemietkie- 
go związku* :

Uważam za niestosowne, żebyśmy 
się tutaj mięszali do walk wewnętrz- 
nyoh w Austryi. Cieszylibyśmy się, 
gdyby nasza mniejszość w Niemczech 
posiadała te prawa, którem i cieszy się 
mniejszość niemiecka w A ustryi! Jak 
postępuje aię z Polakami, najlepszym  
tego dowodem żądanie nohwalenia no- 
wyoh stu milionów na kolonizacyę nie­
miecką dzielnio polskich. I to w jakim  
celu? Li tylko celem zwalczania oby­
w ateli państwowych, któray przecież 
na mocy konstytuoyi pruskiej równe 
posiadać mają prawa 1 (Bardzo słusznie 
w Kole polakiem). Przeoiw tem u po 
stępowaniu nie przestaniem y protesto­
wać nawet wtedy, jeżeliby ,jak  się tego 
dzisiaj spodziewał hr. K an itz , sejm 
pruski aprobować miał utworzenie dru­
giego fuuduszn stumilion wego 1 (Okla­
ski w Kole polskiem).

W ystąpienie posła Hassego bardzo 
się podobało znanemu przywódzcy 
„Związku rolników* posłowi dr. Hah- 
nowi, który wyraził mu wdzięczność 
za oiepłą obronę, z jak ą  wystąpił w o 
bronie Niemców austr3Taekioh, i oświ&d- 
ozył, że oo rządowi w tym względzie 
czynić nie wolno, uczynią posłowie ja ­
ko wolni wybrańcy ludu.

Ostatnim mówcą na onegdajszem 
posiedzeniu był sław etny pan Ahl 
w ardt, którego powitano salwą okla­
sków i którego przydługą pełną wy 
zwisk antyżydowskich mowę lewica 
przeryw ała oo chwila homerycznym 
śmieohem i burzą oklasków, za oo ten 
porównał ją  do pewnego gatunku niż 
szorzędnych zwierząt. Koniec posie­
dzenia urozmaicony został prócz mo­
wy Ahlwardta wcale niepiębnem i epi­
tetam i „oszczerca* i „podły człowiek*. 
Pierw szy zaaplikował baron Stumm 
posłowi Beblowi, drugim odwdzięczył 
się poseł Bebel sw em u  p rzec iw n ik ó w : .

Po tem interm ezzo odroozył m arszałek 
posiedzenie.

Do Kiaoczau.
Lwów d. 18 grudnia.

Przed odpłynięciem na wody ohiń- 
skie udał się adm irał ks. Henryk pru­
ski — którego cesarz jako  swego je ­
dynego brata „sakryfikował na ołta­
rzu honoru Niemiec* — do ko. Bin- 
marka po błogosławieństwo. Po od- 
jeździe brata, wybrał się i sam oeiarc 
w pielgrzym kę do Friedriohsruh. Mo­
że szczęśliwą będzie ta  drżąoa już  rę­
ka Bismarka, k tóra ohudy m iesaek Ho­
henzollernów nabiła Hannowerem, Nan- 
sanem, Kasaelem i Szleawik-Holsaty- 
nem i koronę cesarską rodowi dawnych 
lenników Polski na głowy wsadaiła, 
Alzacyę i ozęśó Lotaryngii oderwała 
od Francy i i do Rzeszy niemieckiej 
wcieliła, a nadto aapekta, choć niepra- 
wowite, na Brunświk potomkom W il­
helma I  otworzyła. Materyalne błogo­
sławieństwo tej ręki krw i i żelaza ol­
brzymie*— ale ntrawić, dobrze strawió 
należy te tłuste  kęsy. I dlatego to 
Bism&rk po pokoju frankfurokim  sta­
rannie unikał wszelkiego dalsaego a- 
wanturowania się w politykę uniw er­
salną, Weltmachtspolitik, dopóki Niem­
cy, a w Niemczech wszechwładza Ho­
henzollernów nie są dostateoznie, do 
gruntu ubezpieczone. Ni* zabory za 
morzami, oprócz .atw yoh, jak w nie* 
zajętych przez nikogo punktaoh Afry­
ki, były u Bismarka celem dalszej po­
lityki, ale ujarzmienie Rzeszy niemie­
ckiej pod jednem  berłem, któreby bea 
woiskama aię niotyjego, samowolnie 
mogło kierować milionami arm i i kro- 
oiami arm at niemieokioh.

„Zdziwił się poważny nawirag, 
zdziwili się uozeni anardraoil* (w „Wo­
łodyjowskim  “) — m ożnaby za Sien­
kiewiczem powiedzieć,' ozytając nie­
które głosy czasopism niemieokioh
0 mowach Wilhelma I  i ks. Henryka 
w Kielu i to takioh naw et caasopiom, 
które poohwalają okazanie Indom da­
lekiego Wsohodu siły i rygoru Nie­
miec i otwarcie wypow adają, Że coś 
się przecież Niemoom należy aa po­
moc, jakiej Chinom uiyozyły pray 
zawieraniu pokoju z Japonią. Pisma 
te me śmią mówić otwarci* i jasno, 
ale mówią niemniej przeto dobitnie.
1 tak ozy tamy w nich:

„Po liście ks Bismarka do m ini­
stra  m arynarki T irpitza w sprawie po­
mnożenia floty, należy wnosió, że 
stary kanclerz w zupełności poohwala 
cele morskiej „krucyaty na Wschód*, 
na którą książę adm irał Henryk zo­
stał wyprawiony. Al* juśoió ohyba 
trudno, if.by się on godził na tak  iw . 
Weltmachtspolitik. A taką niezawodnie 
wyczytają naai nieprzyjaoiele z ailnie 
zaakcentowanego w mowie eesarza 
w yrazu: „Reichsgewalt ist auch Seege- 
walt“. O takiej „polityce uniw ersal­
nej*, któraby nam tylko wrogów na- 
płodziła, w sfera-h decydująoych z pe-
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ojąg i  k l i e n t a ,

CZĘŚĆ I. 

S i e l a n k a .

(Oiąg d&isi/.)

Ciemne, roznmne oczy pana Leona, 
a tak  praenikliw ą 'badawozośoią spo- 
oaęły na ślioznej postaoi am azonki, iż 
ta, ozująo, że przyezły teść chce zaj­
rzeć de głębi m łodziutkiej je j duszy, 
gorąoym oblała się rumieńcem.

Lacki pochylił tymczasem głowę 
Z iśoie rycerską grzeoznością.

— Mogę się ozuć szozęśliwym ty l­
ko — wyrzekł — iż młodość i uroda 
raczyły dom mój nawiedzić.

— Alaż sąsiedzie, nie psuj mojej 
dziowoaynki. To jeszoze poozwarka, 
lub oo najwyżej motylek.

Laoki byntro znów epojrzał w oczy 
Adelki.

— Jeżeli — w yrzokł -  uwaga oj- 
oa pani je s t  nluszną. to żal mi szoae- 
rze kwiaiów, na któryoh w chwilowym 
kaprysie m otylek ów zechoe »ię adtrzy- 
mać.

Pąnna Malinieoka, pojmująca ukry­
te  nłów tych znaczenie, spuśoiła oozy, 
Gustaw zaś patrzył a wyrzutem  na oj- 
oa, który  oiągnął tymczasem *e zwy- 
k l±  swą pogodną uprzejnłO40ja .

— Jedźcie państwo z łaski swojej 
ku domowi, my z panem radcą pój­
dziemy powoli za wami.

Adeluia skinęła dumnie główką nie­
znośnemu mantyoe, który nie wiado­
mo ozego chciał od niej. Zaciąy szy 
wiorzchowce młodzi podążyli do dworu.

Widocznie jednak  dzień d z is ie^ ty  
przeznaczonym był dla rozczarowania. 
Pannie Malimookiej, wychowanej wśród 
pańskich zbytków, skromna ta  szla- 
oheoka siedziba dziwnie się ubogo i po 
paraflańsku przedstaw iła Proste nzta- 
ohety i ganek winem opleciony, oraz 
niski dom drewniany, wydały jej się 
ozemś barb&rzyńskiem niemal.

— Ależ to szkaradne — myślała — 
dobro dla ekonoma, jakby leśniozówka 
jakaś. Na szozęśoie my tu nigdy mio- 
askaó nie będziem y; namówię później 
Gustawa, aby to  sprzedał koniecznie. 
Pod oknem rośnie nastureya, dopraw­
dy nastureya żółta i rezeda, a przeoieź 
kwiaty takie na płebanii zaledwie u- 
chodaić jeszoze mogą.

Gustaw przyzwyozajony ju ż  snadź 
do ozytania w pięknyoh rysaoh dziew- 
częoia, odgadł po ozęśoi jej wrażenia, 
bo zbliżając się, w yrzekł:

— Jakże to wszystko muui wyda­
wać się skrom nem  i brzydkiem  dla 
twego artystyoznego oka, Adeloinl A 
jednak mam nadzieję, że po zaprowa­
dzeniu wsaelkioh zmian możliwyoh po- 
lubisa ten kącik.

Podjeohali tymozasem pod ganek, 
a Gustaw zeskoozywszy i  konia, po 
spieszył zsadzić Adelkę. Postawiwnay 
ją lekko na aiemi, w ysaeptał z wyra 
cem mewysłowionej tkliwośoi i uozu- 
oia:

— Witam cię ukochana pod rodzin

nym mym daohem, witam i pragnę, 
aby opromieniony z czasem drogą tw ą 
obecnością, obojgu nam i iezamąoone 
szczęście przyniósł w udziale.

Podniosła szafirowe źrenioe i ooay 
ieh ich spotkały się, a ognisty, pełen 
miłośoi wzrok m łodzieńca m usiał byó 
bardzo wymowny, powieki je j bowiem 
opadły i npojona na chwilę zapom­
niała o wsaystkiem, oo wprzód niemile 
ją  dotknęło.

— Chodźmy do m atki — wyszeptał, 
ujmnjąo jej rękę.

Na progu stanęła równooześnie pa­
ni Barbara Lacka. Uprzedzona przez 
syna o prawdopodobnej ioh bytnośoi, 
caekała oo ohwila przyjazdu tej, o któ­
rej tyle złotyoh snów i m arzeń wy­
snuła, k tórą w wyobraźni swej p rzy ­
brała w najśw ietniejsze szaty ideału. 
Ciemną, wełnianą jej suknię uzupeł­
niał gładki płóoienny kułnierzyk bro­
szką spięty, i takież m an k ie ty ; na 
włosach, prtypruszonyoh ju ż  gdzie­
niegdzie siwizną, ozarny nosiła oaepe- 
czek. Żadnej zresztą ozdoby, żadnego 
świeoidełka lub eleganoyi. Postać oała 
tchuęła prostotą i wzruszeniem, które 
odbijało się naw et w wyoiągniętyoh, 
spalonyoh i spraoowanyoh rękaoh.

— Adeloiu, m oja m atka — wyszep­
tał Gustaw. — Mamo, przywioałem  ci 
pannę Maliniecką, abyś poznała anio­
ła, który przyrzekł synowi twemu ży- 
oie osładzać.

Pani Barbara postąpiła napraód, a 
wyoiągająo dłonie serdeoanie, w yrze­
kła drżąoym g ło sem :

— W itam panią z oałego seroa, wi­
tam  i dziękuję, żeś się zgodziła nas 
starych odwiedzić. Moim to było obo­
wiązkiem podziękować ci, dziecko dro

gie, bo wszak pozwolisz tnb się na­
zywać, za łaskę jak ą  uozynił*' nasze­
mu G ustaw ow i; skoro je a n s ’ .równo 
tyozenie was obojga, ja k  ‘ .oliozno- 
ści tak się złożyły, że nió tego 
pod daohem rodziców tw ych nie mo­
głam, przyjm ij i tu  serdeozne podzię­
kowanie starej m atki, k tóra wam z 
całej duszy błogosławi, a ciebie zaw­
sze najtkliw szem  przywiązaniem  o ta­
czać będzie.

Po lioaoh mówiąoej łza się stoozy- 
ła, w głosie jej drżała rzew na nuta, a 
jeduak rieoz dziwna, przemowa ta  za­
m iast ująć i pooiągnąó pannę Mali- 
nieoką, wręoz przeoiwne wyw arła na 
niej wrażenie. Ten domek niski, wa­
pnem pobielony, zapaoh nastnroyi i 
rezedy, ta  postać kobiety skromnie 
ubranej w suknię niemodnego kroju, 
której żadna fałda nie uszła bystrego 
oka dziewozęoia, te  ręoe wreszoie opa­
lone i spraoowane, a ttał poufale wy­
ciągnięte ku niej, wszystko to w yda­
wało jej się złą m arą jakąś i wywo­
łało nagłą reakoyę, wobeo której na­
wet wymowny w iro k  oztrnych oozu 
Gustawa straoiż iw y k ły  swój wpływ 
i siłę.

W yprostowała s ię ; pobladła lekko 
w ohwili, gdy pani Laoka ohoiała ją  
ująć w ramiona i prześliozną tę złoto­
włosą główkę do piersi przyoisnąó, 
Adeloia poohyliła się i oeremonialny 
■daleka oddała je j ukłon. Czuła, iż po­
winna była rękę w yoiągniątą z błogo­
sławieństwem ponieść do ust, a jednak  
nie miała na to siły.

— Brr — m yślała z nrm owolnym  
dreszczem — pewno palce jej czuć sło­
niną, albo oebulą. Nasza szafarka le­
niej wygląda

Nie w idziała szlachetnego wyrazu 
dobrooi i wyższośoi, odbitego w ry ­
sach m atki Gustawa, nie w idziała czci, 
z jaką  narzeozony na nią spoglądał, 
nie spostrzegła nic, prócz skromnego 
otoczenia i staroświeokiej sukni, prdcz 
pęczka kluczy, wiszących za paskiem 
pani Lackiej, i w myśli je j stanął wy­
tworny portyk malinieckiego pałacy­
ku, w drzwiach zaś jego m atka jej, 
strojna, świetna, błyszcząca — taka, 
jaką ją  dzisiaj w chwili odjazdu wi­
działa. K ontrast był zbyt tiln y m ; po­
stać Adeloi ponownie niedostriegalny 
drenzo* przebiegł

Pani Laoka tymozasem, nie domy­
ślając się nawet, oo się w m łodziut­
kiej tej duszy dzieje, nie spostrsega* 
jąo, ja k  sprzeczne w strząsają nią uczu- 
oia, m ilczenie iłoży ła  na nieśmiałość 
i nadzwyoząjną młodość dziewoaęoia, 
które w innyoh warunkaoh dzieckiem 
byłoby prawie. P rzypatru jąc  się też 
■ nieukrywanym  podziwem wysmukłej 
jej postaci, której każdy kontur sza­
firowa amazonka silniej jeszoze uwy­
datniała, zbliżyła się i ująw szy dro­
bne je j rączki, wyrzekła patraąo z aa- 
ohwytem w modre żrenioe Adeloi, nad 
którem i ciemne brwi lekki m arsik tw o­
rzyły w tej ohw ili:

— Jak ie ś  ty  piękna, moje dzieokol 
Nie dziw ię s ię , iż z łatwośoią przy­
chodzi oi seroa ludzkie podbijać, bo 
tak im  oczom mało kto oprzeć się 
zdoła.

Pooiąguęła ją  i na białem jak  ala­
baster licu serdeocny złożyła pocału­
nek. Panna Maliniecka poddała się tej 
pieszczocie z bierną nieehęoią, nadej- 
śoie zaś starszych panów przerwało 
równocześnie dalszą noene

— Panie radco — odparła — na­
jazd  ten, jak  się pan wyrażasz, nad 
wszelki wyraz szczęśliwą mię ozyni.

— Widzę, iż stanowezo nie zostanę 
dziś dopuszczonym do przyw itania — 
przerwał Maryś wesoło, a preybliśająo 
s ę do gospodyni domu, dodał żarto­
bliwie: — Czy to dawny faworyt tak 
bardzo już  zeszedł na drugi plan, że 
ani jedno przychylne nie znajdzie nię 
d la niego słówko?

1 podnosząo tę rękę spaloną, k tóra 
się Adeloi t a i  w strętną wydała do ust, 
serdecznie ją  ucałował, rzucająo sio­
strze równocześnie pełne znaozen a 
spo rżenie.

Pani Laoka, która, ina jąo  go od 
dziecka małego, jak  syna prawie t ra ­
ktow ała, u jęła  głowę młodego oslo- 
wieka i pocałowała ją  po macierzyń­
sku.

— Panie Maryanie — odparła żar­
tobliwie — siostrze twojej należy się 
dziś pierwszeństwo, możesz go zaś tem  
łatwiej uetąpić, iż snm zbyt silne masz 
p r iw a do mego seroa, abyś się w niem 
spółzawodniotwa potrzebował obawiać.

— Kiedy tak, to skorzystam  a praw  
moich i powiem otwarcie, że nas Gu­
cio zaprosił na wodę i owoce, po d łu ­
giej bowiem przejażdżoe, bardzo j e ­
steśmy spragnieni.

— W tej chwili każę podać, a  tym ­
ozasem proszę państw a do pokojn ; tam  
obłodniej będzie nieoo.

(0. i. n.)

Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, płaidy, halki, 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej i w wielkim wyborze agazyn Schayerów we Lwowie.



GAZETA NARODOWA i Niedzieli dnia 19. Grudnia 1891. Nr. 351.

wnością nie mYŚlą. W iedzą tam  aż 
nadto dobrze, jakie z takiego zam y­
śla, który  doszedł do szczycą w me­
ksykańskich aw anturach Napoleona III 
następstw a wynikły dla Francyi, więo 
też ani przez sen nie zechce się im 
zsuwać na taką pochylą drogę.

Co innego, jeżeli Niemcy z naci­
skiem żądają tego co im się słusznie 
należy — a oo innego, jeżeli przeho­
lu ją  i sferę interesów innych mocarstw 
lekoeważą. Jakkolw iek o tem  ostatniem  
myśleć niepodobna, musimy jednak  
być przygotow ani na to, że zagrani­
czne dzienniki mowę cesarza pod tym 
względem wypaozaó będą. W Niem- 
ozech, gdzie naród w pokoju zamiło­
wany, swego rozmiłowanego w poko­
ju  cesarza rozumie, tej obawy chyba 
nie ma*.

Natomiast pisma niemieokie biorą 
na kawał ustęp mowy ks. Henryka, 
w którym  zawołał, że pragnie „ewa- 
nielię uświęconej osoby cesarza JMości 
opowiadać za granicą". Pisma liberal­
ne oświadozają, że tego sw rotn rozu­
my proste odrazu zrozumieć nie zdo- 
łają. Pisma zaś wyznające szczerze 
protestantyzm , nie dają wiary, iżby 
ks. H enryk ooś podobnego powiedział, 
i w yrażają nadzieję, że nadejdzie spro­
stowanie — bo „można mówić o gott- 
begnadeten osobie cesarza, ale nie o 
gsheiligten — nie masz bowiem na zie­
mi żadnej geheiligtc Perton; a oo do 
ewanielii, je s t ona tylko jedna, ta, 
k tó rą  owi zamordowani m isyonarze 
•powiadali. A przecie dom Hohenzol 
lernów gorącą pała miłośoią tej ewa- 
niehi. Przypuszczamy tedy, że to był 
wybryk uniesienia pod wrażeniem 
wielkiej ohwili, k tóry  zrozumieć, ale 
uniewinnić go nie można*.

A jednak  jestto  ewanielia — krzy ­
żacka, ta sama, k tóra oberwała oięgi

Sod Grunwaldem i Kirchholmem, a je- 
nak na swojem postawiła. I  jakżeż 

ma się rzecz? Niemoy dopomogły 
Chinom przeoiw Japonii, i dzisiaj bio­
rą  to, ozego Japończykom zabrać nie 
dopuśoili, Takiej ewanielii Chiń zycy 
zapewne pojąć nie zdołają i święty 
wyraz „ewanielia" muszą wziąć za 
wyraz gwałtownictwa.

Co mówi zagranica, a zwłaszcza 
Rosya? Berlińska National Ztg. powia­
da: „Z mową cesarza w Kielu obupa- 
oya niemiecka w Chinaoh je s t  doko­
nana i to, ja k  przypuszczać możemy, 
na podstawie przyrzeczeń m iędzyna­
rodowych, poręczających pokojowe za 
jęcie zatoki Kiaoczan. Obce mooar- 
stw a otrzym ają w mowie cesarza za­
pewnienie, że Niemoy do niozego in 
nego nie dążą, tylko do tego, oo mo­
carstwa, mające podobne interesa do 
obronienia, ju ż  sobie dawniej zape­
w niły : Anglia w Hongkongu, Fran 
eya w Tonkinie, Rosya w M andżuryi".

Juśoić, aby Niemoy ooś jeszoza 
prócz Kiaoozau zagarnąć myślały, 
n ik t nie przypnszoza, ale czy im inne 
m ocarstwa pozwolą stale się tam  o- 
siedlió, to pytanie. Petersburski kores­
pondent Daily Telegraphu, mającego 
stosunki w Rosji, podaje rozmowę z 
pewnym dyplom atą rosyjskim , k tóra 
tem się poczyna, że gabinet peterbur- 
ski dla miłośoi powszechnej w szyst- 
kioh środków użyje, aby doprowadzić 
do porozumienia między Niemcami i 
Chinami — a tem  się kończy : „Tru­
dno okrywać, że rokowania z Niem­
cami są wielce kłopotliwe z powodu 
wojennej demonstraoyi cesarza ,/ilhel- 
ma. Ale mimo to gabinet petersbursk i 
je s t  przekonany, że Niemcy na tyle 
są rozsądne, iż z zajętego terytoryum  
ustąpią, skoro o triym ają  od Chin tę 
satysfakoyę, jakiej żądają."

St. Petersb. Wiedomosti ks. Uohtom- 
skiego powiadają, że mocarstwa nie 
przeszkodzą Niemcom zapuszczać się 
w Chiny — ale z całą zaciętością sło- 
w iańsko-turańaką (jak same się w y­
rażają) biją na butę i bezczelność 
Niemieo i mile przypom inają „te oza- 
sy, gdy siłami wapólnemi lub odoso­
bnionemu, Rosyan, Polaków i Litwinów 
zadawano Niemcom klęski w wiekach 
średnich".

Rósyanie nie mogą przebaczyć 
Niemcom, że się targają na Aayę, 
„pokrewną nam z ducha, krwi i u rzą­
dzeń monarohioznyoh"; że przed wy 
końoieniem  kolei Sybirskiej w ytw srza 
k toś nowe trudności dla Rosyi, dogo­
dne dla Japonii; że w ogóle im ią te- 
roryzować oesarza chińskiego, którego 
Rosya wzięła w protekcyę. Z tego je  
dynie zadowoleni są Rosysnie, że Niem­
oy poderwą w Chinach handel an ­
gielski.

Z innego stanowiska, ale niechę 
tn ie dla Niemiec, odzywają się w An­
glii. Organ gabinetu wiedeńskiego 
Fremdenblatt i  zabawnym w ystąpił a r­
tykułem . Rozwodząc s.ę nad niezm ier 
nemi korzyściami położenia Kiaoczan, 
ani nie pochwala ani nie gani w ypra­ny niemieokiej, żadnego nie staw ia 
je j horoskopu, a końozy tem, że pra­
wić o rozbiorze Chin jest poprostu 
mrzonką.

Z nowych wydawnictw.
„ K r o ż e * ;  Relation du proces par un 
tćmoin oculaire; Cracorie 1897 ; 8 pag. 53.

Powiedzmy następnie, iż niemała 
w tem zasługa obywatelska Księgarni 
Spółki Wydawniczej polskiej w Krako­
wie, to wydanie francuskie jednej kar­
ty  naszej m artyrologii 19 wieku sk ą ­
pe bardzo a nierzadko fałszywe bo 
tendenoyjnie przekręoane ma zaoho 
dnia Europa o naszych stosunkach i 
wewnętrznem  położeniu kraju wiado­
mości, a takie błędne informacye ileż 
to razy były powodem, że skargi słu­
szne eierpiąoego narodu brano za prze­
sadę i exag*raoyę. Francya szczegól­
niej, dziś nietylko sprzym ierzona z

mocarstwem zaborczem, ale apoteozu- 
jąca  jego system potrzebuje taki oh 
krw ią pisanych dokumentów, by się 
przekonać mogła, w jakim  to ra ju  żyją 
katolicy i jak  nieuzasadnionemi są 
skargi Polaków.

Zdaje mi się, że nietylko najbliżsi 
wrogowie nasi ale i świat oały nie 
m iał dwóoh zdań w sprawie krożań- 
skiej — dlatego sądzimy, że ja k  na j­
szersze rozpowszechnienie książki fakt 
ten  ilustrującej może tylko korzystnie 
na opinię myślącej ludzkośoi oddzia 
łać. Samo też przypominanie światu 
częstsze takich w ydarzeń ni* może 
bez wpływu pozostać.

Powtarzam y zatem  raz jeizoze, 
wdzięczność i uznanie w inniśm y wy 
dawcom za poniesiony nakład na prze­
tłum aczenie i wydanie tej brosznry.
(T. Weatworth Łubieński: K w e s t y  a
p o l s k a  w R o s y i ;  list d# rosyjskich pu­

blicystów, 8. str. 185.)
Nia pierwszy to raz nad ziemią łez i 

mogił poczyna świecić ju trzenka, jakby 
zapowiedź lepszej doli. Ale, że takioh 
chwil w przeszłości mieliśmy ju ż  w ię­
cej, że nieraz te  zapowiedzi w yraź­
niejsze i mooniej były obiecujące a 
jednak zawiodły, nic dziwnego, że dziś 
tym złudzeniom  poddać się trudno, i 
każdy trzeźw iej patrzy na położeaie 
kraju. Nikomu nie tajno, że w łonie 
samyoh Rosyan dwie przeważają ori- 
nie, dwą rodzaje zapatryw ań na kwe- 
styę polską, ż e  z niem i liczyć się m u­
si m onarsha to  pewna, ale chodzi o 
to, jak  te zapatryw ania całego społe 
caeństwa sprostować — jak  je  dla 
nas pozyskać. Jedna opinia skrajna 
reprezentuje system dawnej represyi, 
drnga spokojniejsza i trzeźw iejsza 
wyszukuje pewnego modum vivendi, 
któryby zapewnił krajow i polskiemu 
przyw rócenie normalnych stosunków. 
Ta ostatnia znalazła swój wyraz n a ­
wet w prasie rosyjskiej, a kto wie, 
ezy i nie przeważa w umyśle dzisiej 
szego panuj ąoego władoy.

Pam iętajm y jednak, że prasa sama, 
a ohooiażby i oar sam — to jeszcze 
nie ta jej ozęió dawnego pokroju, 
dawnych uprsedzeń i szowinizmu. 
Chodzić zatem  nam powinno o prze­
jednanie i pozyskanie dla sprawy 
własnej szerokich w arstw  rosyjskiego 
społsozeństwa, ohodzió nam powinno
0 ponozenie go dokładne o wyjątko- 
węm i upośledzonem naszem położe­
niu, o błędach tej eksterm inacyjnej 
polityki, jakiej dotąd trzym ano się 
względem nas. Znajdą się przeoież 
szlachetne, nieuprzedzone dusze, ozer- 
piące dotąd swe informacye z kłam ­
liwych sprawozdań, a one może kie­
dyś, poznawszy prawdę zm ienią i sa­
me własne zdanie i wpłyną powoli na 
sprostowanie przekonań w kołach de­
cydujących.

Taką to miał myśl zu io r kiedy p i­
sał tę pracę o „Kwaatyi polskiej w 
Rosyi". Skoro cenzura nie pozwoliła 
jej ogłosić w granicach earatu, wy­
drukował ją  w Lipaku a przekład jej 
polski daje nam dziś w tem wydaniu. 
Publikacja o ty le je s t  iutsresująoą i 
wyjątkową, że z dokładną znajomoś­
cią naszego położenia a spokojnie i 
trzeźwo poucza Rosyan, juka droga 
prowadzi do łatwego tej kwestyi ro z ­
wiązania. P riesłank i oparte na histo- 
ry i szczególniej ostatniego stulecia 
w ykazują powody tak zewnętrzne jak
1 wew nętrzne które te  wzajemne sto­
sunki zaostrzyły, dowodzą faktami 
niewłaściwość środków dotąd przez 
rząd użytych i żądają choćby prostej 
sprawiedliwości w traktow aniu Pola­
ków na równi z innerai ladam i impe- 
ryum.

Byó może, iż nie wszyatkie kluoze, 
jak ie  autor podaje, otworzą podwoje 
do zgody i porozumienia, byó może, 
iż szlachetny głos jego pozostanie glo 
sem wołająoego na puszczy, ale prze­
cież mniemać nam wolno, że nie cała 
ta  praca bezowocną będzie. Nie traci­
my nadziei, że załatw ienie kwestyi 
polskiej bodaj takie, które dawałoby 
Polakom w Rosyi możność egzysten 
oyi m ateryalnej i moralnej, a odpowia- 
łoby więcej prostym uczuciom spra­
wiedliwości i godnośoi ludzkiej, p rę­
dzej czy później nastąpi. A w doko­
naniu tego zwrotu, że wpływ jakiś 
będzie miała i ta  skromna praoa, o 
tem nie chcemy wątpić, życzymy ty l­
ko, by ten wpływ był i największym 
i najskuteczniejszym .

Manteuflel Gustaw : . C y w i l i z a c j a ,
l i t e r a t u r a  i s z t u k a  w d a w n e  
k o l o n i i  z a o h o  d. n a d  B a ł t y k i e m :  

8o str. 12 .
Mamy przed sobą ciekawy bardzo 

przyczynek do dziejów Infłańt, wyszły 
z pod pióra dobrze znanego i zasłu­
żonego na tej niw ie pracownika. Au­
to r rozpoczyna rzeoz swoją z pierw­
szymi zawiązkami oywilizaoyi nad 
dolną Dżwiną i prowadzi swe opowia­
danie aż pc koniec XVIII wieku. Zaj­
m uje się zaś nietylko dziejami tej 
krainy, przechodzi on kolejno wszyst­
kie objawy życia, daje obraz rozwoju 
literatury, sztuki, rzemiosł, słowem 
dokładny rys <ałej ku ltu ry  Inflant. 
A nie są to bynajmniej tylko snohe 
daty i fakta, są to w całem tego sło 
wa znaczeniu obrazy historyczne. Wie­
le oczywiście szczegółów nie można 
było opracować dokładniej i wyozer- 
pnjąoo, bo albo brak  już zupełny od- 
nośnych źródeł, ałbo nie można dziś 
odszukać wzorów owej sztuki i p rze­
mysłu, który w tej k rain ie miał swój 
osobny oharakter odrębny i swoją e- 
pokę złotą.

Tak na przykład omawiaj ąo archi­
tek turę średniowieczną (str 66 i nast.) 
autor otwarcie wyznaje, iż dać wierne 
wyobrażenie o gmachach świeckich 
z XVI. wieku, to rzeoz trudna, bo te

m iasta średniowieczne dziś zmoderni­
zowano zupełnie, ledwie w Nazwie i 
Rewia napotkaó można tu  i ówdzie

iakieś zabytki dawnej arohitektury. 
)oió też wiele ndało się zebrać ry ­

cin, przedstaw iających ciekawsze po­
m niki sztnki inflanckiej i takowe 
również dołączono do tekstu  tej p u ­
b likacji. Tu i ówdzie autor prostuje 
mylne sądy pisarzów naszych o n ie­
jednym  kronikarzu ozy historycznym 
śróc s, podnosi wartość zasługi ręko­
pisów nistoryografów nadbałtyckich; 
między innemi zwraoa uwagę na ma­
ło dotąd wykorzystaną p rtcę  Napier- 
sk ieg o : nDie Annalen d. Jcsuitcn-Col- 
legiumt in Rigą 1604—1618* opartą na 
łaolńskiej kronice księży Jesuitów. 
Kto wie, jak  ci zakonnicy pracowali 
wytrwale nad pozyskaniem Inflant dla 
katolicyzmu, i ile protestanokiej p ro­
pagandzie tum zadali klęsk, ten poj­
mie łatwo, jakie znaczenie w dziejach 
kraju ma historya ich pracy i ich do 
mu.

Jest to zatem  publikacya bardzo 
oiekawa, a nam tem droższa, że doty­
czy ziemi, losami związanej z naszą 
Rzeeząpospolią.
Józef Mehoffer ; „ U w a g i o s i t u o # i j * j  

s t o s u n k u  do na t ur y" ;  8, str. 32.
Mamy w tej broszurze małe stu- 

dyum estetyczne na tem at aż nadto 
znany a omawiany ty lekrotnie przez 
powołanych i niepowołanych estety­
ków i mistrzów. N atura wieoznie jedna 
i ta  sama była dla artystów  źródłem, 
w którem  ioh sztnka szukała dla siebie 
ooraz to doskonalszych form, oorazw yż 
szej treśoi. Autor przewa nie zajm uje 
się stosunkiem m alarstwa do ra tu ry , 
przeohodząo jego postęp, wykończenie 
i teohnikę w kolei wieków. W osta- 
tnioh latch sztuka zrobiła olbrzymi 
krok naprzód; to prayznaó musimy, 
ale w ozem? W treśoi, w pomysłowo- 
śoi ohyba nie.

Mieliśmy sposobność tego lata oglą­
dać wystawę sztuk i w Dreźnie i oko- 
lioauośoiową takąż wystawę obrazów 
w Lipsku, które zgrom adziły u  siebis 
w tym celu okazy najświeższe współ­
czesnych mistrzów. Jak  z jednej stro­
ny imponowała nam teohnika, dopro- 
wsdzona u niektóryoh mistrzów do 
rzadkiej doskonałości, tak z drugiej za­
dziwiał nas brak treśoi i pomysłowości, 
a .gorszył nieraz i bardzo płytki i ba­
nalny tem at, niekiedy wprost niski i 
brudny. Tak dziś stoi ze sztuką. Szko­
da, że tego momentu nie uwzględnia 
autor w swojem, dośó zresztą przystę­
pnie i rozum nie napisanem studyum. 
Radzimy a niem zaznajomić się wszy- 
skim miłośnikom sztuk piękny oh, znaj­
dą tam  wiele trafnych uwag, jakko l­
wiek przedmiot sam rozprawy nie zo­
stał może zupełnie wyczerpanym  i 
wszechstronnie wyświetlonym.
Teodor Sm olan: „ K u s i o i e l t  l u d u " ;

■stuka ludowa w 5 aktach, 8o str. 95.
Każdy z czytelników przypomni 

■obie pewno przykre i akaudzliosne 
zajścia, jakim  swego czasu powód dało 
wystawienie tej satukl w Krakowie — 
i ile ona krwi uapsuła n a n y m  sooya- 
listom. Wydawało się nam to podów­
czas czerni tak niezwykłem, że wszy­
stkich dotknął niemiło sposób — w j a ­
ki tę sprawę traktow ały organa bez- 
pieozeństwa publicznego. Dziś niestety 
takich napaści naliczyć można więoej
— a nie wiemy, kto tn winę ponosi, 
ozy nie zbytnia pobłażliwość władz.

Gzem są sooyaliści, do czego zmie­
rzają, oto oo nam autor w formie hu­
morystycznej a przystępnej w tej 
sztuce przedstawia, Bierze za tło obra­
zu stosunki nasze wiejskie i z tych 
przed widzem roztacza zajm ującą ca­
łość, pełną życia i prawdy. Wszystko, 
oo na umysł niew ykształcony jeszcze 
naszego obłopa oddziaływać dobrze i 
zgubnie może, a więc karczma i ży­
dzi. agitatorzy socjalistyczni i ajenci 
•m igracyjni, dobrzy przyjaoiele i złe 
duchy, wszystko to służy autorowi do 
przedstaw ienia smutnych następstw  
w strętnyoh i gorszących agiianyi. Zda 
niem naszem je s t to sztuka ludowa 
dobra bardzo i o najlepszej tendenoyi. 
Ks. Stan. Gromnicki; O pieśtiach religij­

nych, 8 ka, Brody 1897.
Pod skromnym tytułem  „ P a m i ą t ­

k a  z T r u s k a w c a "  puśoił l&słnżony 
dobrze Kośoiołowi i ojczyźnie kapłan 
swój odczyt, jak i miał w klubie Tru 
skawieokim na dochód nowej świątyni 
w Holoskowie. Rodzinne to miejsoe 
Karpińskiego, wziął zatem autor za 
treść odozytu „pieśń' jego religijne", 
poprzedziwszy ioh ooenę kilkoma szcze­
gółami z życia poety a zakończywszy 
całoćó refleksyami polityczno społecz­
nej natury. Taki znawoa naszego po­
łożenia we wschodniej Galicyi, jak  ks. 
Gromnicki, rozw inął w drugiej ozęśoi 
swego odczyta tyle głębszyoh myśli i 
trafnych spotrzeże \  iż warto, by sło­
wa te dostały się pom ięazy najszersze 
koła naszego sp&łeozenstwa.

„Ratujmy milion" — woła autor
— dziś uratowawszy tę  ludność poi 
aką, ucząc ji* mowy ojczystej, dbając 
o je j obrządek łaoiński — ratujem y ją  
na przyszłość całą od apostazyi, jak iej 
m ogłaby niestety nledz przy możli­
wy i  politycznych przew rotach na ko 
rzyśś potężnego sąsiąda od Wsohodn.

Zwracamy wszystkich uwagę na tę 
rozum nie a z wielką miłością w iary i 
ojczyzny nakreśloną broszurę; więoej 
w niej kaznodziejski ton i forma jak  
literaoki polor panuje, więoej poucza 
jak  bawi — ala że dobryoh uoay rze­
czy, warto posłuohać, opłaoi się na tak 
szl&ohetny oel — na doohód kościoła 
nowego w Hołoskowii — poznać i ku-

Sió ją  — a pozostanie po niej nieje- 
no dobre ziarno w seroaoh, jakie po­

zostaje po gorąaem a natchnionem ka 
tan ia . B .

Czas odnowić przedpłatę

KRONIKA.
Lwów d. 18 Grudnia.

Mianowania. Minister handlu zamia­
nował porucznika H. Kollerta i podporucz­
nika p. Em. Berga, a następnie praktykan­
tów pocztowych: J. Mikosza z» Lwowa, 
Al. Koperskiego z Krakowa, F. Denenfelda 
ze Stanisławowa, T. J . Wodzińskiego ze 
Lwowa, W. Rószkiowicza z Krakowa, J. 
Wikara ze Lwowa, N. Wsidmana z Krako­
wa, K. Kozaka z Drohobycza, T. F. Kauo- 
kiego ze Lwowa, Antoniego Kramarza z 
Przemyśla, W. Olszańskiego z Krakowa, P. 
Regułę ze Lwowa, J. Kroguleckiego z 
Przemyśla, K, Ostachowicza ts Lwowa, W. 
Nebeskiego z Przemyśla, B. Ihnckiego z 
Jasła, W. Kańskiego ze Stanisławowa W. Wy- 
■oczańskiego ze Lwowa, Zyg. Bilińskiego ze 
Lwowa, a nadte ekspedytorów pocztowyoh; 
Norb. Stebnickiego ze Lwowa, W. Elfenbei- 
na z Kałusza, B. Lorbera z Kołomyi, Art. 
Eogla ze Lwowa i W. Chołodeekiego se 
Lwowa asystentami pocztowymi,

dyrekeya pocit i telegrafów przeznaczyła 
Kollerta do Czortkowa, Berga do Jarosła­
wia, Denenfelda i Kańskiego do Tarnopola, 
Kramarza i Krognleokiego do Rzeszowa, Ne­
beskiego do Krakowa, Unickiego do Gorlic, 
Elfenbeina do Husiatyna i Lorbera do Dro­
hobycza, pozostawiając resztę nowemianowa- 
nych w ioh dotychozasowem miejsen pobyto

Sąd kraj. wyższy krakowski zamianował 
auekultanta sądowego z okręgu lwowskiego 
sądu krajów, wyższego Stanisława Michała 
Dańca, praktykantów konoeptowyoh u władz 
skarbowych: J. Biesika, dr. Ad. Midowicza, 
Ad. Szczerbę, T. Schulza, S. Cicbowskiego, 
praktykantów sądowych: J. Dańczaka, dr. 
W. Launera, S. Ciastonia, Z. Seweryna, dr. 
Z. Kostkiewicza, Al. Ostrowskiego, 3. Wil­
sona i Al. Jendla, oraz kandydata adwo­
kackiego K. Czerneokiego ansknltantami są­
dowymi.

Nowela do nowegp statutu miejskiego 
lwowskiego nie otrzymała sankcji eea*r- 
skiej.

Katastrofa kolejowa. Pod Śniatynem 
skutkiem złego astawienia zwrotnicy naje- 
ohały w sobotę rano na siebie dwa pociągi 
towarowe, przyozem jeden maszynista śmieró 
poniósł. Oprósz tego ofiarą katastrofy padło 
5 ludzi, między nimi jeden z konduktorów.

Taką wiadomośś przywieźli podróżni, 
którzy w sobotę z wielkiem opóźnieniom 
przybyli do Lwowa ze Stanisławowa Lwow­
ska dyrekeya kolejowa odmówiła w tej spra­
wie wszelkich wyjaśnień.

Wyrok w sprawie sądzonego przez 
lwowski sąd za oszustwo Kością Karolaka 
zapadł po półtoradniowej przerwie, w czasie 
której toczyła się rozprawa przeoiw Aui- 
szewBkiemu. Przerwę tę spowodowało żąda­
nie obrońcy, ażeby przyzwać nowych świad 
ków, mimo których Karoluk skazany został 
na 8 miesięcy więzienia.

Feralny dzień. Kroniczka pożarna 
wczorajsza notuje tż trzy wypadki pożaru.
0 godzinie pół do drugiej popołudniu wy­
buchł na ul. Kołłątaja 1. 3 ogień komino­
wy, który natychmiast straż ogniowa zloka 
lizowała. 11 godzinie 6 wieczorem wybuchł 
znowu ogień kominowy na nl. Gazowej 1. 4, 
który sami domownicy ugasili, a wreszoie 
późnym jaź wieczorem na ul. Kaźoiierzow- 
skiej 1. 47 zajęła się nafta w sklepie. Lam 
pa miunowioie wisząca u sufitu urwała się
1 spadłszy na ziemię zapaliła się. Kupoowi 
samemu udało się powstały ogień ugasić 
przy pomooj kilku innych ludzi, którzy nad­
biegli na pomoc, zobaczywszy ogień.

Minister dla  G alicji br. Lóbl li­
czy lat 62; urodził się w Drohobyczu, koń 
ezył szkoły w Samborze, a uniwersytet we 
Lwowie. Jako starosta za czasów Possingera 
urzędował w Czortkowie, następnie przeszedł 
do namiestnictwa we Lwowie, a za namie- 
8tnikowstwa Zaleskiego został w r. 1883 
prezydentem namiestnictwa. W 5 lat później, 
gdy hr. Schonborn został powołany na mi­
nistra sprawiedliwości do gabinetu hr. Taf- 
fego, Lóbl został namiestnikiem Morawy, 
w kilka lat później atoli, bo już w r. 1893 
z powodu sporów narodowościowych, mimo 
poparcia Niemców morawskioh, przeszedł w 
stan spoczynku, przy której to sposobności 
został wyniesiony do stauu barona. Br. Lóbl 
od tego czasu zamieszkiwał we Lwowie. 
Onegdaj powołany do Wiednia, wyjechał, a 
dziś lub jutro powraoa, poczem dopiero na 
Btalszy pobyt do Wiednia się uda.

Zmiana własności. Dobra Bystrzycę 
Górną, w powieoie ropczyokim położois, na­
był p, Franciszek Miehle.

Cena soli. Wiener Zeitung ogłosiło 
rozporządzenie ministra finansów, regulujące 
cenę sprzedaży soli fabzyeznej w krajowych 
salinaok. Wynosić ma ona: w Wieliczce BO 
zł. aa 100 kllogr. soli lszej sorty, a 40 zł. 
za 100 kilogr. sorty drugiej; w Bochni 77 
zł. ta drugą sortę, w Stebniku 90 zł. sa 
pierwszą aortę, w Delatynie 76 zł. sa pierw­
szą sortę, w Kossowle 80 zł. za pierwszą 
■ortę, a w Kaozyee na Bnkowinie 34 zł. za 
dragę sortę.

Dyrekeya pocztowa ogłasza, że na
zasadzie rozporządzeaia ministerstwa handlu 
z dnia 18 listopada 1897, pozostawiono 
■tronom do woli, kłaść przepisany regulami­
nem niemiecki napie „Correspondenzkarte* 
na kartkach kereipondoncyjnych, wydawa­
nych prywatnym nakładem przed odpowie­
dnim napisem w języku krajowym lub 
po lim.

Przeciw „szlachcie polskiej" znaj­
dujemy niezwykle podburzająoą notatkę w 
wiedeńskim tygodniku Ifeue Revue, znaaym 
za zohydzania Polaków. Autor owej notatki 
biorąc asampt i okazyi iłożenia hołdu hr. 
Badeniemu w Busku, kończy swe szczwania 
przssiw szlachcie polskiej następująoym zwro­
tem „Pelski lud musi w kraju aam zrobić 
porządek ze szlaoheicami a wówczas zyaka 
sympatyę oałeg* świata", Tego rodzaju pod­

burzania Neue Rtvue nie edniosą na szezę- 
śoie skutku. Lud pelski zaaadto już jest 
uświadomiony i dostatecznie poczuwa się do 
solidarnośoi narodowej, aby mogły się pono 
wiś wypadki z r. 1846. Skromny dowód te­
go poczucia opowiadał nam jeden z posłów 
do Rady pańztwa. Oto, gdy Niemcy poczęli 
odgrażać się prezydentowi Izby p. Abraha- 
mowiczowi, poseł włościański Potoczek, san 
bez czyjejkolwiek zachęty, lajął stanowisko 
za p. Abrahamowiczem i czuwał aby na 
niego kto ręki nie podniósł. Na uwagę p. 
Abrahamowicza, że to rzeoz zbyteozna — 
Potoczek odpowiedział: Mimo tego już zo­
stanę, a tylko Genie i Zabndsie (z parły i ks 
Btojałowskiegc) którzy chcieli razem ze mną 
p. prezydenta pilnować, powiem, że nie po­
trzeba.

W ydaw nictw o Gazety Polskier war­
szawskiej zostało istotnie z rozkazu władz 
rosyjskich zawieszone, ais dstychczas nie­
wiadomo na pewne z jakich powodów i na 
jsk długo.

Jak można przypuszczać powód zawiesze 
nia był politycznym, mianowioie stał się 
nim artykuł Gazety Polskiej w bardzo o- 
strych Błowach wyrzucający rządowi rosyj 
skiemu niedołęstwo w tłumieniu bójek, pro 
wadzonyoh od pewnego ozasn na noże w 
Warszawie przez pospólstwo w szynkach. 
Tenor artykułu inkryminowanego był ten;

Jak mott rząd ezerzyó u innych moral­
ność, kiedy eam popełnia tak niemoralne 
ozjny jak mp. stawianie pomników witrza- 
tielom.

Cenzor, który miał sobio powierzoną 
kontrolę nad artykułami Gatety Po.skiej 
nazwiskiem Kuźniecow za puszczenie inkry­
minowanego artykułu został skazany na 5 
dni więzienia.

Ustępy ostrzejsze artykułu potępionego 
przez władze rosyjskie brzmią wedle Ruchu 
Katolickiego jak następuje:

„Trndno wytłómaczyó prostakowi, że 
hańbą a zbrodnią jest rozbój, gdy się zbó­
jów laurami darzy, pomniki stawia. Dzl 
siejsze zdziczmie ma głębsze powody i tru­
dna z niem walka, gdy przykład z góry 
idzie i działa podniecająco. Zwyozajny prze 
■tępca reznmie, że nie za ezyn go kirzą, 
jeno za nieudolne ukrycie czynn, za to, że 
dał eię złapać. Ciężkie zadanie moralizować 
skuteoenie w podobnym stanie rzeczy i 
prawdziwie nawróoić zbrodniarza".

„ Stara zaiada głozi: Cura te ipsum. 
medice. Aby okiełznać zbrodniozość, trzeba 
ćwieció przykładem cnoty z góry, trzeba po 
wróoió do prawa Bożego i źle pojętą lub u- 
daną racyą stanu nie paczyó pojęć moral­
nych w poddanych, aby teorye, głoszone w 
kodeksie karnym, zgodne były z postępo­
waniem rządu. Trzeba inaczej wychowywać 
masy. Tn ręka w rękę z rodziną, społeczeń­
stwem i kościołem, powinna iść szkoła i 
wszystkie urządzenia państwowe, zwłaszoza 
sądy i polioya. Gdzie ojciec i matka mają 
obowiązek naturalny wybijać dziecku z gło­
wy to, oo do niej wprowadzić, prócz isto­
tnej nauki za swe zadanie uważa nauczy­
ciel, gdzie kościół wykazać musi największą 
czujność, by nie spaczyć swych zadań i po­
wołania, a sądy uganieją się za mrzonkami 
niepochwytnemi: tam nie może byó mowy o 
wychowaniu narodu, tam rozwinie się obłu­
da i demoralizaoya".

kursów na wypadek losowania małemi wy-- 
granemi a względnie o nominalnej ieh war- 
tośoi. Także i w bieżącym rokn ułożona- 
przez wspomniany kantor wymiany taryfa na 
cały rok ukazała się jako nowość bardzo- 
wielkiej wagi. Właścieiele przeznaezonych 
do losowania papierów wartościowych zrobili 
z niej użytek w szerizem tege słowa m a­
czaniu, gdyż skutkiem ubezpieczenia ieh na 
rok cały oezozędzili sobie trądów, ezasu, 
porto i stemplów. _ ; • • j

Sztuki piękne.
* K oncert „Echa" urządzony wczoraj 

w zali kasyna miejski igo, mógł zadowolić 
lajwybredaiejszy nawet smak artystyozny, 
tak wypadł świetnie. Publiczność zgroma­
dzona licznie, nie omieszkała też dać oklas­
kami wyrazu swojemu zadowoleniu, jakiem 
napełniły ją wszystkie produkeye konoertowe. 
Mówić o grze panny GąeiorowskieJ lub • 
śpiewie p. Szymańskiego byłoby rzeczą zby­
teczną, wszyscy bowiem wiedzą, ża oboje 
wywiązują się zawsze se swego zadania 
znakomicie. Co się tyczy pani Maryl Maye- 
rowej, którą za odśpiewanie aryi z klejno­
tami z „Fausta" i kilku pieśni Galla na­
grodziła publiczność barzliwemi oklaskam 
to powiedzieć można o niej, że przestała od- 
dawna być amatorką w śpiewie — a prze­
szła w szeregi poważaie za sztukę zapatru­
jących się śpiowaezek. Chórami kierował p 
Gall, a preeyzyą wykonania i pełnią głosu 
zdobywały sobie wstępnym bajem sympatyę 
■łiehaczy. Szczególnie się pedobała świeże 
skomponowana 1 jeszcze w manuskrypcie 
spoczywąjąaą ballada p. Galla na ehór męs­
ki solo barytonowa (p. Ssymaiski) p. t. 
.Czary".

F erye  św iąteczne w Sokole trwać 
będą od 20 do 27 bm. włącznie.

Ofiarność publiczna. Dzięki ofiarno 
śoi mieszkańców Sambora i okolicy i zapo 
biegliwośoi komitetu pań, otrzymała jak roku 
ubiegłego również i na pcezątku tegorocznej 
zimy, nboga dziatwa azkolna Samborska cis 
płe ubranie i obuwie. Datki raczyli ofiar# 
wać : 12 zł. p. Borkowska, po 10 zł. pp.: 
Doiańeki, pottł Sozański, Barański z Ra 
dłowic, Serwatewski, po 6 zł. pp.: Patano- 
wie, Tchórzniccy, Kieezkowscy, Tworkowaoy, 
hr. Spauer, po 3 zł. pp.: Kor bar, wicaprtzy- 
dent sądu wyższego Dylewski, Przetocoy, 
Niezabitowska, po 2 zł. pp : Medlinger, 
Waligórski, Adam, Sozański, Dęblocy i dwi# 
osoby niezaane. Ofiaerowie załogi Sambor­
skiej zlsżyli kwotę 15 zł. Nadto zebrano: w 
kaaia eezczędnośoi 10 zł. w staroatwie 6 zł., 
w sądzie I  zł. 20 ot., w urzędzie podatko­
wy m 3 zł. 55 ct., w dyrakeyi skarbswej
2 zł. 20 ot., na poozoie 8 zł. 90, w kanto­
rze p. Sandauera 9 zł. 95, na ręce p. Stener- 
manowej 5 zł., w puezkaoh w handlaoh 
13 zł. 92, panie po domaeh i z datków po 
1 zł. 50 i 1 zł. składanych na ręca pań 
wynioały 114 *ł. 13 et. Ogólay dochśd za­
tem wynoeił 104 zł. 80 ct. w gotówoe. 
W naluize ofiarowali: pp.: Kerekjar.o 4 «u- 
kienki i 3 chustki, BiegiGmayerowa 2 pła 
sicze, bluzę, osapkę, Bukowozyk na dwie 
■ukienki, Milewski 10 par berlaozy, Tran na 
sukienkę, Tomaszewska płaszcz. Rozchód: 
1) 2 szkoły żeńskie. Ubrań* 73 dziawcząt 
za 115 zł. 22 ct. 2) Szkoła 6 klasowa 
męska, ubrano 28 cbłopoów za 63 zł. 8) Szkoła 
4 klasowa męska ubrano 17 chłopców za 
40 zł. 4) Szkoła ćwiczeń, ubrano 6 ohłop- 
ców za 32 zł. 5) Gimnazyum, ubrano 6 u- 
ozniów za 52 zł.

Wydatki administracyjne wynosiły tylko
3 zł. 50 ct. dzięki temn, ze p. Szwaro wy­
drukował bespłataie odezwę. Rozohód zatom 
wynosi ogółem 296 zł. 72 ot., z czego u- 
brano łączn e 121 dzieci. Resztę kasową 
w kwtoie 8 zł. 58 ct. złożono na ksiąieoz- 
kę Kasy oszczędności aa rok przyszły. — 
Wszystkim ofiarodawcom, którzy przyczynili 
■ię choćby najdrobniejszym datkiem do tak 
świetnego reznltatn, składa komitet ataro- 
polskie „Bóg zapłać". W imienin komitatu 
pań: Stanisława Tomaszewska.

K&leuderz losowy na re k  1898. 
Centralne kasa depozytewa i kantor wymia­
ny wiedeńskiego związku bankowego (Wie­
deń I Herrengasie nr. 8) wydały na rok 
1898 kalendarz loeowy, który ipoeobem 
prieglądowym i najzwięźlejssym przedstawia 
wszystkie godne zapamiętania daty, będące 
wielkiej wagi dla posiadaczy auztryackieh i 
węgierskich losów. W dodatku snajdnje się 
dokładna taryfa premii, co do ubezpieczenia 
leeów i papierów wartośoiowych przed utra­
tą wylose wania na cały rok 1898. E taryfy 
tej można także dowiedzieć zlę o utraeio

Ostatnie wiadomości.
W szystkie pisma polskie w spra­

wie nominaoyi br. Loebla m inistrem  
dla Galicyi, godzą się w tem, że „nie 
będzie on w Radzie korony mógł re­
prezentować kraju, jako mąż zaufa­
nia". Niektóre wysnuwają ztąd atoli 
pooieohą, że w ten sposób Koło pol­
skie zwolnione je s t  od wszelkich zo­
bowiązań w obeo gabinetu barona 
Gautsoha.

My w sprawie nominaoyi m inistra 
dla Galioyi zajmujemy od samego po­
czątku nieco odmienne stanowisuo, 
uważając posterunek ten  o tyle tylko 
i jedynie za ważny, o ile człowiek 
zajmujący go je s t łąoznikiem między, 
koroną i je j rządem  a krajem  i jego 
reprezentacyą. Dziś właśnie gdy nie 
ma jeszcze powoda ani do zajęoia 
przychylnego ani wrogiego stanowi­
ska wobec gabinetu br. Gautsoha, 
sprawa powołania na m inistra dla Ga­
licyi męża zaufania była ważniejszą 
niż kiedykolwiek i w zaniedbania te ­
go, jak  nie mniej w powołaniu innyoh 
członków gabinetu jako stałyoh m ini­
strów upatrujem y błąd nowego prezy­
denta ministrów.

Nie martwiłoby nas to zupełnie, 
gdyby gabinet br. Gsutsoha fungował w 
z w y k ł y o h  warunkach, musi nas to 
jednak tem więcej dotykać, że właśnie 
są warunki w y j ą t k o w e  i łatwo byó 
może, że albo br. Gautsoh będzie dłu­
żej u steru, aniżeli ogólnie się spo­
dziewają, i rządzić będzie na podsta­
wie § 14 konstytuoyi, lub też za jego 
rządów nastąpi rozwiązanie parlamentu 
i odbędą się nowe wybory.

To więo, oo br. Gautsch robi prze­
ciw sobie, nie napawa nas najm niej­
szą pooiechą, bo w tem jeezoze korzy­
ści swojej i monarohii nie widzimy.

Z W iednia piszą nam :
(a) Br. Loebl b y ł znakomitym u- 

rzędnikiem  — i obecnie awansował na 
m inistra. Przeoiw jego  osobie nio mieó 
nie m ożna; ozłowiek zacny, mający 
najlepsze chęoi służenia krajowi. To 
jednak w obecnej d r a ż l i w e j  ohwili 
nie wystarcza. Obojętnem mogłoby byó 
ozy m inistrem  dla Galioyi zostałby Pi- 
niński czy Dzieduszycki ozy Piętak, 
każdy bowiem z nich ma pewne zau­
fanie i w Kole i w kraju  — inna rzeoz 
atoli nominaoya m inistrem dla Galioyi 
męża zaufania a urzędnika, który zna 
za swego urzędowania sprawy gali­
cyjskie. Jak Badeni u trudnił a może 
nawet uniemożliwił aobie rządy spra­
wą Lusgera, tak byó może i Gautsch 
nie ułatw ił sobie stanowiska deoyzyą : 
czy mąż zaufania czy urzędnik ma w 
Radzie korony reprezentować Galicyę. 
Po nad to wszystko góruje atoli d o ­
niesienie, że rozstrzygm ęoie to zade- 
oydował hr. Gołuchowski.

Jest rzeozą możliwą, iż do zagra- 
nioznej polityki hr. Goła oho ws kiego 
potrzeba, aby Niemoy nie utyskiwali 
na wzmaganie się słowiańszczyzny w 
Austryi, — kwesty a atoli ozy dążenia 
tego rodzaju nie podkopią wpływu h r. 
Gołuohowskiego a powtóre ozy osiągną 
oel. I w  tem właśnie upatrywać mu­
simy pewne niebezpieczeństwo. Tryum f 
bowiem hr. Gołuohowskiego nie byłby 
naszym tryumfem a klęska hr. Gołu­
ohowskiego nie byłaby naszem zwy- 
oięztwem.

W artykule wstępnym , zatytułow a­
nym „Walki stronnictw  i kredyt pań­
stwowy Austro - W ęgier" w ystępuje 
Krtuz Ztg. przeoiw poglądowi, rozsze­
rzonemu zagranicą, jakoby obeone 
walki polityozne Austro-W ęgier doty­
kały nawet realnego związku państwo­
wego obu połów monarchii. Polity- 
ozna i historyczna łączność monarohii 
auetro-węgierskiej i je j jedność, na 
tej łączności oparta, nie byłyby d o ­
tknięte nawet przez dłuższe lub kró t­
sze rozw iązanie ekonomicznej wspól­
ności. Obeony pomyślny stan  rozwoju

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej
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austryaoko-węgierskiego kredytu  pań­
stwowego nie je s t pod żadnym wzglę­
dem zagrożony, ani przez rozw iąza­
nie kwestyi dalszej wspólności ekono- 
mioznej, ani przez ohwilowo zaostrzo­
ną fazę walki stronnictw . Austryaokie 
walki stronnictw  pochodzą prawie wy- 
łąc in ie  z ruohów narodowościowych i 
nie dotykają stosunków rozstrzygają­
cych o kredyoie państwowym.

Artykuł Kreuz Ztg. w ykazuje dalej, 
że podatki pośrednie i bezpośrednie 
w zrastają zresztą nieustannie, omawia 
pomyślny rozwój stosunków eksporto- 
wyoh, a wresacie reformę waluty z r. 
1892. Zapas złota banku austro węgier­
skiego dorównał zapasowi złota nie­
mieckiego banku państwa.

Walory utrzym ują się stale wyso­
ko w stosunku do zagranioznych pie­
niędzy złotych, bankowa stopa pro- 
oontowa nie u lsga w Austryi zmianom, 
równie jak  kurs austryaokich papie 
rów państwowyeh. Wobec tego nie 
należy rzeozywiśoie obawiać się za­
grożenia austro-w ęgierskiego kredytu 
państwowego.

Czas pisze: Br. Loebl zna dobrze 
kraj, jego spraw y i potrzeby, a z pra­
wością oharakteru łączy um ysł świa­
tły , doświadczenie i wytrawnośó. Wy­
szedłszy ze szkoły śp. Gołnohowakie- 
go, rozwinie on niewątpliw ie tę samą, 
oo jego dawny m istrz, gorliwość i p il­
ność w opieoe nad sprawami krajowe- 
mi. Jest więo dosyć rękojmi, śe gabi­
net w nim pozyskał siłę raetelną, a 
kraj nasz dobrego rzeoznika. Nie bę­
dziem y wszakże taić, śe biorąc rtect 
zasadniczo, wolelibyśmy w radgie Koro­
ny widzie i  członka Kola polskiego. Koło 
polskie nie je s t takim  klubem parła 
m entarnym , jak  inne, leoz przedsta­
wicielem Galioyi jako oałośoi, w tern 
jego siła i znaozenie. Równiei i mińi- 
iłersłwo galicyjskie e samej istoty i ge­
nezy swojej ma snacstnie polityczne, j a ­
ko zastępstwo interesów wielkiego 
kraju koronnego. To znaczenie mośe i 
powinna mieć posada m inistra dla Ga­
lioyi nawet w gabinecie urzędniczym, 
jak im  je s t  obecny, zwłaszoza ze wzglę 
du na dotychczasowe tradycye tego mi­
nisterstw a, które dotąd dzierżyli prze 
w aśnie mężowie z wybitną przeszłośoią 
polityozną.

S 3 r t “u . e b C 3 r s i -

W ledeń d. 18 grudnia. 
Wozoraj po audyenoyi u oesarza 

konferował br. Gautsoh z  Jaworskim 
i Loeblem.

L iberzec d. 18 grudnia.
Rada miejska uohwaliła jednogło­

śnie żądać adm inistracyjnego podziału 
Czech, oraz uznania Liberca za stolioę 
niemieckiej ozęści kraju.

Berno Morawskie 17 grudnia.
Poseł Zasiek wygłosił w tu te j­

szym narodowym klubie mowę o obe 
onej sytuaoyi polityoznej, w której 
wypowiedział zapatryw anie, iż br. 
Gautsoh nie zeohce wobeo Czeohów 
zająć innego stanowiska aniżeli h r 
Badeni je  zajął. Nie mamy po odu 
być przyjaciółmi br. Gautsoha, ale 
też nie mamy przyozyny do podejmo­
wania jakichkolwiek kroków nieprzy­
jaznych, na które nasi wrogowie ty l­
ko ozekają, aby wyprzeć nas ze zaj­
mowanej pozyoyi. Ten sam oel m ają 
wszystkie prowokaoye niemieokie, zdą- 
żająoe do wyprowadzenia Czechów z 
granio oierpliwośoi. Jako jedno z na 
rodowośoi mogliśmy uledz w waloe 
przemooy i fizyoznej sile, w połąoze- 
niu atoli z innymi Słowianami w Au­
stry i jesteśm y taką potęgą, której 
n ik t nie zmoże. Możemy tedy spokoj­
nie patrzeć w przyszłość ery gau- 
tsohowskiej.

T E L E G  R A M  Y .
W iedeń d. 18 grudnia.

Wiener Zeitung ogłosił już rozpo­
rządzenie dotyczące taryfy adwokac­
kiej dla nowej procedury.

W iedeń d. 18. grudnia.
Król włoski gratulow ał hr. Golu- 

ohowskiemu orderu.
Budapeszt d. 18 grudnia.

Zaburzenia sooyalistyozne w komi­
tacie Csaboloz przybierają ooraz wię­
ksze rozm iary. Jednego z przywódców 
aresztowano. Sooyaliści przeszkodzili 
w kilku miejscowościach nabożeń 
stwu, a pewnego duchownego moono 
poturbowali.

Budapeszt d. 18 grudnia.
W Izbie dep. miał wozoraj hr. Ap- 

ponyi długą mowę w sprawie prowi- 
zoryum ugodowego. Mowoa oświadozył 
się za prowizoryum, gdyż w obeonej 
chwili Węgry muszą udowodnić, że są 
jedyną podporą monarohii. Rozprawę 
z rządem zachowuje sobie stronniotwo 
na później, gdyż w obeonej kry ty  oznej 
chwili nie ozas na załatw ianie sporów 
partyjnych. Wywody Apponyego przy­

jęła większość burzliwym i oklaskami, 
a mniejszość ironioznymi okrzykami.

P. Polozner Kossuthowioo sprzeoi- 
wił się przedłożeniu, bo widzi w niem 
upadek ugody. Mówca uważał obecną 
chwilę za stosowną do stworzenia 
unii personalnej na gruzach unii re­
alnej. W dalszym oiągu wywodów na 
zwał mowoa rząd zdrajeą ojozyzny, 
ponieważ sprzedał interesa kraju.

Budapeszt d. 18 grudnia.
Do rozruohów ohłopskioh na tle so- 

oyalistyoznem doszło wozoraj w gmi 
nie Kantorze.

Budapeszt d. 18 grudnia.
Ma tu  być wkrótoe urządzonym  sa­

moistny dwór królewski, a węgierski 
urząd naozelnego ooh m istrza dworu 
będsie zupełnie niezawisłym od wie­
deńskiego. Aroyksiąże Otton ma prze­
nieść się na stały pobyt do Buda­
pesztu.

B udapeszt d. 18 grudnia.
Tester L loyd  donosi, że burm istrz 

Bukaresztu wręozył już posłowi au- 
stryaokiem u przepyszne album z wi­
dokami m iasta dla oesarza na pamią­
tką jego pobytu  w  Bukareszcie. Po­
dobne album otrzym ał i hr. Gołuohow- 
ski.

Berlin d. 18 grudnia.
W parlamenoie niemieokim zaczęła 

się dyskusya nad projektem  nowej 
prooedury karnej wojskowej.

Berlin d. 18. grudnia.
Prooedura karna wojskowa odesła­

ną została do komisyi, a parlam ent 
odroozył się do 11 styoznia.

Kolonia d. 18 grudnia.
Kolnische Zeitung dowodzi, śe osta­

tnie debaty w parlamenoie berlińskim  
o walkaoh niemieokiego żywiołu w Au­
stryi m iały taką wartość, jak  poga­
wędka pray piwie i nie wiele mogą 
pomódz Niemoom w Austryi.

P e te rsb u rg  d. 18 grudnia.
:'astępoą m inistra  wojny W annow 

skiego ma być mianowany szef sztabu 
generalnego, gen. Obruozew.

Ateny d. 18 grudnia.
Izba posłów przyjęła w trzeoiem 

czytaniu projekt ustaw y ratyflkująoej 
ostateczne zawarcie pokoju z Turcyą. 
Izba odroozyła się na ozas nieograni­
czony. Prezydent m inistrów  oświad­
czył, śe projekt kontroli finansów jest

już  prawie na ukońozeniu. Członkowie 
komisyi, wyznaozonej ze strony gre 
okiej do wytyozenia ostateoznej gra- 
nioy, zaprzestali z powodu panująoego 
tam zim na swoich czynnośoi i powró- 
oili tu ta j.

Bzym  d. 18 grudnia.
Papież przyjął wozoraj na audyen­

oyi posła austr. Reverterę i biskupa 
Czeohowioza.

P ary ż  d. 18 grudnia.
Figaro donosi, na podstawie infor- 

maoyi otrzym anej z Petersburga, że 
przyjazd cara i carowej na wystawę 
paryską w r. 1900 został już  ostate 
oznie postanc wionym. Rosyjski komi­
te t wystawowy otrzym ał poleoenie, 
aby zbudowano pawilon carski, w k tó ­
rym  oar i oarowa podczas zwiedzania 
wystawy będą mogli się zatrzymać.

P a ry ż  d. 18 grudnia.
Parlam ent uchwalił 10 godzinny 

dzień praoy dla urzędników kolejo­
wy oh.

K onstantynopol d. 18 grudnia.
Przybyli tu  Greoy kreteńsoy oświad- 

ozają, śe nie ohcą słyszeć o kandyda­
turze Bożo Petrowioza na gubernator­
stwo Krety, ponieważ w strętne są im 
wszelkie wpływy słowiańskie.

P a ry ż  d. 18 grudnia.
W teatrze jarm arkowym  w Grasse 

(koło Cannes) zawaliły się ław k i; oko 
ło sto osób je s t lekko, a wiele oiężko 
rannyoh.

L ondyn d. 18 grudnia.
Śledztwo z powodu wielkiego po­

żaru w ykazało , śe ogień wybuohł 
w dwóoh odrazu miejsoaoh m agazynu 
firmy W aller i Brown i płomienie by­
ły całkiem białe, oo wedle rzeozo- 
znawoów stanowozo dowodzi, śe nie 
zaszedł tu  żaden przypadek.

K openhaga d. 18 grudnia.
Wielką senzaoyę wywołało znik- 

niąoie aroyważnyoh papierów z m ini­
sterstw a wyznań, a jak  inni mówią, 
z m inisterstw a wojny; polioya na pró­
żno poszukuje za niemi. Pierwszy 
szef departam entow y w m inisterstw ie 
wojny pułk. Jaoobi otrzym ał nagle 
dymisyę.

B ruksela d. 18 grudnia.
Wyohodźtwo robotników belgijskioh, 

zwłaszoza ze szklannyoh hut, do Ro- 
syi, wzmaga się.

W Louvain dopuścili się okropnyoh 
wybryków studenoi uniwersyteooy. 
Wraoa dawna nienawiść między s tu ­
dentam i poohodzenia waliońskiugo 
(franouskiego) a flamandzkiego (ger­
mańskiego), wybuohła ona nagle, gdy 
flam&ndozyoy zażądali dla siebie auli, 
którą ju ż  wallonom na pewien obohód 
przyrzeozono. Rektor proponował sąd 
polubowny, który jednak obie strony 
odrzuciły. Po ozem 500 flamandozyków 
z dwoma sztandaram i wyruszyło na 
miasto, w ytłukli szyby w m ieszkaniu 
rpktora, wicerektora, w loży masoń­
skiej i kawiarniach i wiele szynkowni 
do szczętu zburzyli. Dopiero iandar- 
merya porządek zrobiła.

Mowy Jo rk  d. 18 grudnia.
Anglicy zajęli wyspę Glitton przy 

wybrzeżu meksykańskiem.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a.
D;o» 18 grudnia.

Hotel E u ro p e jsk i. J . Jek s l z D orna  W a­
tra , J . Ostrowski z M yszkowie?, J .  Lipsoh z 
Szepetówki, K. Raao i J .  Them en z W ie­
dnia, J . K iw iarow ski z B óbrk i, M. G oldberg 
z Grrzymałowa, D . L a n d tsb e rg  z T arnopola .

Nadesłana.
(Za tg rubrykę red ,kcya nie odpowiada).

i-*im *i!

— W c iągn ien iu  losów X IX  lote- 
ryi państwowej austryaekiej padła główni 
wygrana 160000 koron na nr. 24173, dru­
ga wygrana 10000 k. na nr. 244094, trze­
cia 7000 k. na nr. 66979, 5000 koron na 
86067, 3600 k. na nr. 186497, 3200 k. 
na nr. 14308, 2800 k. na nr. 156393, 
2400 k. na nr. 207244, 2000 k. na nr. 
7357, 1800 k. na nr. 98341, 1600 k. na 
154463, 1000 kor. na nr. 276956.

— W iedeń d. 18 Grudnia, (Tcłegr. 
Głaz. Nar.) Dzisiaj o go-iś. 2 minut 
10 w południe notowana n i  g islizic  
wiedeńskiej: kredyty 350 25 węg aakład 
kredytowy 378.— angiobnnki 160 25, 
lenderbanki 216 75, koleje państwowe 
833-87. elbetbal 259 50, akoye tytonie 
we 149-—, alpint- 13125, losy turook e 
59.90, uaionbanki 291-50, rabie 128-25.

■reCT5?5a5«Ec?nSZI5ZSZ5Zt ~
P r a c o w n i a

oraz najlapsz* motodn
Nauki kroju franouskiego

pod firm§:

Mary a Waśnie wska
Lwów, nl. K o ra ln ic k a  1. 8.

Wszelkie zlecenia za ła tw ia  ja k  na jpu n k tu a ln ie j. 
P rzy  zamówieniach t  p ro w in c ji uprasza  s ię  o p r z y  sta* 
n ie  dobrze lezącego sta n ika , długości p rzodu  spódnicy  
i  objętości te kłębach. — D la  d z i e c i : wiek, objętość 
w pasie i  p iersiach , długość od w szycia kołnierza przodem .

Na ś*4anie próbki aateryj kaidsgo sezonu —  franco

■SfisBSIBdŚtidM ćhlBSćStićSłSZnslSS
s

Z rynków towarowych
L itów dnia 18 grudnia. (Przedruk z u 

rzędowej „Gazety lwowskiej11) rszenica 11-— 
do 11-20, żyto 7-50 do 7 60, jęczmień browarn 
0-— do 7-25, jęczmień pastewny 0 '— do 0-—, 
owies 6-50 do 6 80, rzepak 12 — do 12-50 groch 
6'50 do 850  wyka 5"— do 5 50, nasienie lniane
— •— do — , nasienie konopne do —■■— ,
bób —*— do —- - ,  bobik 5-25 do 5'75, hreozka 
7-— do 7-10, koniczyna czerwona galio. 30 - do 
32 50, szwedzka —"— do —■—, biała —.— do
— —, anyż — do kuknrudza stara 0 - -
do 0 '—, nowa 5-25 do 5-50, chmiel -— do

, chmiel nowy na termina o l  30-— do 
60-—, spirytus gotowy 15-25 do 16-—, na term i­
na od — do — —, Tymotka 15 — do 10.— , 
W arau ty  do —'—.

T E A T R  H r. SKARBKA
pod dyrskoyą dr. J. Bandrowaklego I L. Hellsrs.

Dziś w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 31/» popołudniu

Szalone Wesele
krotochwila w 3 aktach Artura de Bell- 
monte i Alfonsa de Brebis-Boiadeffre. 

Tłum. M. Sachorowski.

W i e c z o r e m :

Ładny zastępca
krotochwila w 8 aktach W. Busnaoha 

i J  Dawała.
Z akończy :

Córka Pułku
(L i filie du reg im ent) 

opera komiczna w 2 aktach Doni- 
zettiego.

Początek o godz. 1/ł  T wieczorem .

Prz śli zne nowości materyj balowych
gazy adamaszkowe fasonu Pongees, Orepes, Armures itd., jakoteż czarus, bia­
łe i kolorowe jedwabne materye z gwaraneyą dobrego noszenia. Bezpośrednia 
sprzedaż dla prywatnych, po cenach fabrycznych, o lone i opłacone do domu. 
Tysiące listów z uznaniem. Proszę żądać próbek e podaniem żądanej materyi.

Btow. fabryka tow arów  Jedwabnych 2355d

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (Sohwelz).

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.
-c:0
1 Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok.
0

=3•Cł
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J. DĄBRO WSKI
przedtem J . Dąbrowski & L. Weigel

■we L w o w i e ,  u lica . T e a t r a ln a  1. V
naprzeciw głównej bramy Katedry 

od  w ie lu  la t z a sz c z y tn ie  z n a n y  ja d y n y  w  G alioyi
M a g a z y n  z e g a r m i s t r z o w s k o - j n b i l e r s k i

połączony z dwoma pracowniami

kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe.

Obrączek 
ślubnych.

Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak  najrychlei.
=o Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających.

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2366 ^

Kom! Boże Narodzenie 1897. Nowe!
W naszym składzie ukazały się

Na fortepian 2/m.
Józef Gausbacher Opera 13. Obrazy 

ze świata dziecięcego. Bardzo elegancki 
album z portretem Kompozytora, zawiera 
17 małych kawałków na fortepian z przy­
powieściami . . Netto złr. 1-80

Bartelmus, Ernst Op. 2‘\  Fur 
Ka sor und Vaterlan-t! Walzer „ 1-20 

Bartelmus Ernst Op. 27. Fur 
Kischer Triumpf Mirach . . „ — 72

K-irlinaky, L. 0 . T 0. Osterr.
Radfohrer Marach . . „ —

Oelschlege, Alfred. Op. 61. 
Wiegenlied . . . . „ — 72

Pirker-Drah, A Derby-Walzer „ 1'20
Pollak, Teodor, R,verie . — 90
M  Zawadzki, M 1., 2 ,1 1 . Soho- 
umka Ukrainieane’a . . „  —*90

Zawadzki, M. 1., 2 ,  3. Scho- 
umka U krainieaue’a . . . „ — -60
(Nowe wydanie przejrzane przez profes. 

A. S tn rm n).

Na fortepian 4/m.
Koppelhofer Ludwig. Op. 54. Kaiser- 

Qnadiille . . . .  złr. 1'20

Na fortepian i do śpiewu.
Hellmesberger, Józef Renard

L i e d ..........................................................—-90
Schw it/er, Julius. Traumen 

mfleht ich W iedirl » —'<5
Weiuzierl, M«i, v S’g ieb tnnr 

aine K aiseratadt! . „ —'90
O uplet aus der Posse „Der Herz Pomeise*.

Wober, Ottokar, Morgeugruss 
śpiewane pr-.ez panią Antoninę
S e i i l a g e r .........................................złr. —‘90

W ober Ottokar. Di« blauere 
Hrearen • iewane przez panią 
Antoninę Sohlager . „ — "90
Specyalne katalogi o wszystkich dz;ałach 

muzyki gratis i franco.
O O 1> <> I* O W •  W / • • t l i "

Wielki skład dzieł w oprawie sto­
sownej na podarki.

Albert iuugnann & C. Lerch
N a s ik a ł tenhand lnng  

WIKN, I. A uguatiuerstrasse  8.

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- sy  

uko-wany jest o r z e ł  i firma A .TM oll.
*.0 *■

J* robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłon
B* PO T  F a łszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane.

Oona aapleosętowanego oryginalnego oadełka l %lx. waluty anstr.

i
■•i

Wódka f ran cli s ka i sól i . (liS

: :
A

i
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest markę ochronny A. Molla i zamknięte plomba ołowiany „A. Moll“.

W ódka fran eu sk a  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jak* środek ośmierzajęcy 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zsziębier ia, dziaia wzmacniająco -  
na moszkoły l nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 eentdw ._______________    H iun Ul HBIn U( y 1 ŁiPŁ Ti j • yn___^ » u
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostający nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

m o w ie
■ V *  U p ro s i 0i<ź T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- _  

ić, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LW OW IE- J  Beiser apt. Z. Rncker apt.; St. Markiewicz, S tan. L ipnicki, Karol Bałłaban.

V . V W . V A V W / W A , - W . ‘ W A W W . * / t »

Prtw d z ii i  i m t ó i e  m m  u  o i r y  1
jes ienne

Sztuka rntr. 3.10 na długi 
zupełny Mriór męski (sur­
d u t , spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko
wełny

owczej.

i z im ow e 1897 .
z l r .  4 80 z dobre j 
z ł r .  6 -— z lepszej 
z ł r .  7-75 z doskona łe j 
z ł r .  9-— z znakom itej 

■ '  z ł r .  10 50 z najlepszej 
M aterye na płaszcze zimowe, sukna do polowania, loden, kamgarny na surduty 
materye na spodnie w najlepszym wyborze. Snkno Damenturh i wszelkie egzy­
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwi ększej rzetelności

Fabryka i Skład sukna

M IEGEL-UUHOF w  HERMIE.
Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk knpowae wprost w wspomnianej firmie.

długie i piękne włosyl
otrzymuje się po użycia e. k. wył. uprz j

k ę d z ie rz a w ią c e j rez e d o w e j p o m ad y
która piZ: dłuższem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łyse pokyw a bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój koior na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przecie ko wypadaniu , a każdym włosom 
tiod-je połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy dłogii h 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena tyg ielk a  wraz ze sposobem  
używ ania (w siedmiu językach) złr. 1-50, pocztą 
z łr . 1 60 , odsprzedającym  odpowiedni rabat. 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skład bur­

to wny I drobiazgowy u flrmy

C A R L  P O Ł T ,
Parfumer I właśolciel kilku przywilsjów w Wiedniu 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32,
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 

któie usku-eezniamy bądź za gotówkę, bądź też za zalic-zką pocztową.
WE LWOWJE prawdziwej i niefałszowauej dostanie wyłącznie tylko w aptece 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 2223

wi
m

Ii Wina włoskie |
LWi

lagrem Ŵ sodep Króiews iego fTsUeto nąda m
(z urzędu badane) %

W  i nianie i 

$■  Wino białe d» Pas'o

iI
W

iiii

1 fliszka 3/i litr .
„ dell’ E tna 1 „ s/4 n .

czerwone Chiauti 1 „ */, „ .
7) n I n /1 » •

musująoe Asti Spumant® 3/+ „ .
p o l e c a  h a n d e l

— 65 ot. 
—•66 
—•85 
- • 5 0  
2-20

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p la c  M a r y a c k i  1. 7.

i
: I

” VIIJ
Papier medyczny, tańszy od innyoa, niezawodny i skuteczny dla wyleozenia 

katarów, reumatyzmów, irytacyj piersiowych, ran I influency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom etc. We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kucke- 
ra, Ehtbara i K, Krzyżanowskiego. 2112

jest

;ZV!Szwajcarski jedwab
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 et. do złr. 12-50 za metr.
Specyalność: Najnowsze m aterye jedwabne na suknie damskie.
W ysy łka  wprost dla osób prywatnych. Wysyłamy wybrane mste- 

rye jedwabne, oclone i  opłacone do mieszkań w każdej żąiansj ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
Dom e k s p o r t o w y  Jed w ab iów .

Nowość! Nowość!

P d R F D E Y
i ! !  z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  ! ! !

Flakoniki po 25 et., 40 et., 75 et., złr. 1 i 1-75.
M y d ł o  z  b u  A y p l i  f i L o ł ł Ł ó m

znakomite,
wynalazku

J A N A  I H N A T O W I C Z A
Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

Jak powszechnie wiadoma, są Richtera

kotwiczne skrzynki
najmiiszą dla dzieci zabawką!

Są one jedyną zaiawką,

T,  Y która uwag dzieci trwale 
zajmuje i która już po kilku 

A; dniach nie bywa rzue nu do 
kąta. Są one’ dlatego najtań- 
szym podarkiem, a dla i«.h wy­

sokiej wjchowawczej wartości i_ znako­
mitego wykonania rarasem i najcelniej­
szym podarkiem. Są cne w ogolę naj­
lepszą i najstosowniejszą zabawką, jaką  ̂
dzieciom podarować można. Są one po
cenie 40, 75, 90 ot. aż do 6 złr ' Viy- __
żej do nabycia we wszystkich lepszych
składach z zabawkami ' sa  dowód pra- — - =  —
- liwoeoi fi-ijiiuans marka ochronną Kotwicą.

I B l l ś  ^nani naśladowcy naszych jedynie prawdziwych skrzynek
b u d o w l a n y c h  s t a i a j ą  tię publcznośe przez to w  błąd wprowadzić , że ogłaszają
nasz sławny oryginalny fabrykat jako za drogi. Taklem fałszywem twierdzeniem 
nie trzeba się da# obałamucić, należy przeciwnie dla porównania s iesznie za­
żądać od nas llustrowanegc cenniki • zachwalane w tak niedelikatny i natar­
czywy sposób skrzynki budowlane jako mniej wartosoiowe naśladownictwa ostro 
Odrzucić. Tylko skrzynki budowlane, zaop trzone ochronną marką „Kotwicą”,{są 
prawdziwemi. Ostatnie odzraczcn-e: Lipsk 1 ... złety medal

F. 4 <i, R ic h te r  &  C ie. 2357
Pierwsza austro-węg. c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych.

Kantor I Skład: I. Operng. 16, Wiedeń ; fabryka: XL1I|1 (Hietzing). Rudolłtadt 
(Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York 215 Fearl Street. — Nowość! 
Probierz cieruliwoś i i gra towarzyska „Kotwica”. Bliższe szczegóły w eenniku.

Józef Czernicki i zięć H lc M  Olszewski
również rękawicznlk z Warszawy 

R y n e l * .  1. » i  (obok p. Dymeta)

poleoają własnego wyrobu rękawiozki wszelkiego rodzaju, birety i obojozyki dla Przewielebnego Duchowieństwa, ozapki i kraw aty 
mundurowe dla wojskowości i pp. studentów.. Przybory do szermierki. Garnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu- 
Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiczki z sarniej skóry dla dzieci. Szelki i ramączka dla chłopców i panienek do pro­

stego trzymania się. W ielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowinoyi uskuteczniają się odwrotną poczty.
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W ilki v;\] ór clzieł ilustrjwa- 
nych. fiwn uskicli i polskich 
Lsią-ek cło nabożeńst?.-a, ozdo- „= ir?kcmić; 
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poszukuje taniego źródła  do żaku ona ży7 
r.egu drobi j , iur.zony<h zę*i , ka n .e k ,  jaj 
i z ięo y  na uały rok. Z g łiu u n i*  t  [i i  i- 
ui.e o ny za carę en-gro* euront. w/, ry 
do Unanuela Eiig»lfrieda , l iii lUrza ilin- 
!-iu , Florldadorf be Wien , l'l '-<1 isterneu- 

burgerstrasse Nr. 4 9 . 2 -2 '-

IkT  r • w -wielkim w zorze na podarunki

I M  0  W 0 S C 1  n a  G w i a z d k ę  i N o w y  R o k
otrzymał i poleca po cenach nadzwyczaj nmiarkowanych

I V l a g a z y n  s p a c y a l n o - g a l a n t e r y j . n y
p o d .  f i r m ą .  2413

K S I E C U  i : c u
i,-

(' *. i- ■ 1 ■ 
K •• r n; • ii-

iu neki li 
nr.d/,1' w  i . i .  .. I-i)

V Mi O 1
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|0 . 0  d o  $ Q 0  z ł r .  m i e s i ę c z n i e
iirigu i* obu-'o oby Vo7,ili'jii einnu we 
wszystkich miejscowościach rz-teinie i 
ri- * tiie i-ez iM-tutki kapit-łn  i yzj ka 
n i, n /.p rz-L ■/. prawni- deZ"O on. h 
l-s •>» i j-upeió* państwowy«h. /iiiIj- 
rzenlił i»;i),mn;« Ludwig Oeslerreicher, 

VIII. DeuU-.'liga$'.« * Buńapeat.
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► >*i1. u r, t! ■ e i1

t p-> ; ■» nrr rc  .

C /c; n icki i O lszew ski li nok I. 2 1 .
£  L izd kę  ;...! .'Htif -- 1 -: i , t—i w i l l  U
k i  n  n  c  ■ p i o k i l - -  p o  o  i i r t o  Ł . a ; n . ż -

TK *. d.- i , tu : d .łuski- li>V i po- ' 
* ‘u--, n.ęskie. or z. krm;>I.‘‘p.p „Tygo- 

j I istr wm< “ rd oku 187" o lw8 *, ‘
■i ■ kilka -''tik iior-olny sturoj, j'st 
n b ria. y.ctas'. <ć s u : i-i. Frtilry  5 .

drzwi 4 '

P isn iiA  V S iiii« tn in n n n
‘ T. Ł w o w ) k l  > 2411

P 3b o to - P la s t^ o n
Podróż naokoło świata.

Od l'.i. to crudnta jo.«t-lo wii/,>'tiia:

A B p C ER Y K A .

d l

(W ła d y s ła w  C iec liu lsk i)
Lwów, róg placu Maryackiogo i ulicy Teat ralnej  I. 2 ,  dom kapitulny.

C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  n a  z a d a n ie  g r a t ‘8. tHm i

Najlepsze czernidło na świecie.
Eto  chce m i i i  bardzo ozaroe o b uw ie , świecące I trwałe,

n :echaj lupuje

Ferrolendfa czernidło do obuwia,
d l a  j a s n e g o  o b u w i a

ty lko  l '> ru o le n d fa  C re m e  b a r w y  e j ó r z a e J .  
' W s z ę d z i e  d.o n a b r e l a .

a !r. ttprz .fabryka założona w r. 1832 w Wieduiu.

S k ł a d  g ł ó w n y : W i e n , I., S c h u l e r s t r a s s e  2 1 .

\\vhmv>y;:;/Tfr
* 1 titbW, Z po" odo wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje n»«wi»ko(
dl# oiemtdla  >n baty.

B L o n s e r w ^  am o w o c ó w
kompoty, nmrmol idy itd. n ijorzedaiejezej jakości do utr/.yaiania la ta ­

nii, anakoiuicie osmarzone, dostarcz i
W *  106 ’BT a ®  J E  ■ «

fabrykant konserwów I właściciel patentu w Perchloldsdorfie k. Wiednia .1
N n u /  I C p i l l  <loskonełą do polecenia są kompoty czereśniowe Brau-J 
I ł U w r U o l z l d  mera z doda*kiem ekstr.iktu słodowego.
Te kompoty iłodnwe zawierające wszystk '6 uzdrawiające 
własnośoi dla chorych na piersi itp., a wywierają ;e zbi- 
wieuny skutek pizytioszą najbardziej pożadaną odmianę, 

fflsżw*W Główny skład moich własnych fabrykatów dla Aus rył- 
$ Ł 3 B  ^  y  The dora Eiti, W jeden f., Aknl-tm estrisse L, 

tiiizież w k<ż!ym większym handlu delikatorów

mr j ';'.12k I’

l i

R O N C E G N O
mjsilniejsze naturalne wody mineralne zawi6rającfi arsen i żelazo

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie p rzy :

anemii, cblorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. śpsi

P l c l e  w o d y  t i * w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich skład.i.h wól m ueralnych i aptekach.

tfj 10  ceu t.ów .

. rn l-k l 1 ' I-i/c'o-ki 1. zi-
■■n ljn  • u ui-ii i dcgolae
y iwt t>- . ,i im ■ ią ....

Cr;’f:>ict.i i ‘ti -w  <sid Ii nu'. I I.-;,.-
g ) i : > / d k r  ; nb-cajn g, rs-*t o < S >•> d 
7ił'j i j -/y ;i **. :i,j ri a i •:>*• /,-r v
c i  Z  ̂ t:‘. •' V*a*t vr‘. *■»!,J'i\'‘‘i ’v
tłi-^ sr '. f * - c> 11 > Tii r*j; i !i-jr*n-
C* / H'1.

1 ] - i ‘ZK fi ' ! Ś k ! < i1 rl /
.t- i. j 14 a u io <■ } e ; E'

1 1>! u i1 cl: J i .* v • • * • } \  i \ Fi-i (] r;ch  ̂■■
r v-. K m •- ( v s*<i l i .  : 5

Ku C  I i "t i »!•' r mę-kie,>ze d u ssie i d li d/teci, 
Ii-i. 11. . i-ii - ii t .1 ryc/ny li

i . k X I M i A W  <■ AB Sil Fi#
v i ; K "• ii- pl-.c ii ilieki 3

C/.ciu <kl i O is/.eosk i lł»nrk I. 21. 
g w itizd k ę  i> le -njij futrzane r^ - rw ic ik i 
iłiitcy  iii i /.ł. (i - do 4 zł O et

C zercie!.! i O lsz io sń l Iiwu-k i 2 ' 
nu g ' |::z !kę [ i le  ują mc-In- krawaty 
rp i-k i i i " 1 ....!>• i-> M ie l i  n j iż-z -li

| ) l , ;  V i f ’d i >’ K m
! j..v tl g ą •*> ę!

.1 i-i: -I > !■ III ■
n- l.i -i .

ł z r r n l ik i  i ji'ts z.|V>k: '.y j-k  i. ż 
no g la /d k e  fol' i ją | rz- śc • r- •• ? u
I r ul z j io ;lo » e  p i/ec :1* r- tiun ' w.ino ■ i
p ez w ki i- 'ki i . li: - 1' i i. i! i-ol z t i
li r. li  f 1. i lun i g" ») r b .

^  O - S S ^ t - O t :
i gę. eh >vatri b«k /. Iru lam i, j.#lt ?tr.\«- 
bur*- k i ,  pń-zka pól-k-lowł z r. r —, tez 
| lub. rK ]• •>. I ■■ ór ł.i i; i '7 vu B rzcżnny.

3ĘS»©'łimaty*m j
g . Ó(‘ C f. łl U r c / c ,  M u h c  b o  c ,

:> Je |> ją i x. fi u i n s l
boi i le-i 7.v  w z n p d ie ^ O )

S A P 0 M E 3 U T H 0 L I
oa% psze a c;e;,rtn .e  nśiaierz^jąye

wyrobu pugen'U8ZT Matuli, ept. j 
w ft idamyślu koło Tarnowa

C e n a  70 o t. z a  n lrtik .
I)., nabycia w każ.d j  większej a , t  
Składy główne *. we l.wuw.Se ;*pl. Ml 
kołu. . li, Krzyżanowski; w K ra k o w ie S  
*pt. Wi.-zui. wski , d.-cg. Zopp t t f.p.; 
w Podgórzu  ant. Dyon z. Matula ; 
w K o|iyezyiieneh apt K-d. r  : iv T e r ­
no w i c apt.1 S-k ilaki . ł> G ródku apt. \ 
iiurschi-i s; w Przem yślu  M uiKow-ki A 
a p t, w B ielsku agt. Frankt.

ę -,T-Q'aj

I I 3 : i t B A I 3 ^  Y ’ e g o

Syrap w a p ien n o -
i „a * pfldlcsforflnn

Od lat 28 zaleca'o go'-ąco leksrze powyższy środek z powodu jego wła­
sności roz tw arzan ia  I usuwania flegmy, zini-jsz nia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpani; sił żywotuycb, ‘udzi ż, iż wprowadzając, do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, pr/y3zyr: a się znakomicie do wytwarzania  
Krwi. zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie s ię  kośol.

O n a flakszł z lr . 1*25, pocztą 20 e t. więcej za 
upakowanie. (Półilaszek nic ma.)

$/Ę T  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wap prn(i-źelnzistero“- 3 ko dowód toz.sauiósci znaj­

duje się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „H eb rn b n y “, oraz jest każda flaszka zaopa­
trz,ona obok odbitą urzędowuic zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamości prze- 
ntrzegać upraszamy.

trłówuj skład rozsyłkowy :

-ą fy y jy r j 3;-- a ' l . < • 
hi . -J, T.tó-iii-i.hl

mm&ł'
•aiuitSHlRHAONy rtiE’;,''J

\} s c p m

W ifd rń ,  A p tekn  „ s u r  e«« rna io r* lf l tn it‘ 
Vll./1 K oiaorattasse 74 i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowle Krakowie, Czerniowcach 
i na prowłneyl.

[pi L a  p ań sk i s tó ł
(y  h  przez C. H. Knorra, preparowane, o wicie lep ze 

— jak zwykłe sago sprzedawane osobno, prz.ez C. H. 
Knorra, zagotowane w bulionie, przyprawiom jajem 
j jst delikatną ZiUpą, najlepszą dla niedomagającego 
żołądka Jako pożywienie dla dzieci clesty się naj­
lepszym powidzcnicin przez swe cz.ęśoi pożywne.

Przez, C. H. Knorra prawdziwe jest tylko w 
żółtych czerwouo sznurowanych pakietach z pełną 
firmą C H Knorr, Bregenz, na co proszę uważać 
przy zakupnie.

3DI0C& Do nab/c!a" w każdym więk-zym handla 1 órzdiiuym, 
dtilikaUaów ł d r . guor y ' .

L i l i e n f e l d z k i e — S k i
Patentowane we wszystk ch państwach.

| Przewyższają bez wątpienia wszelkie prem tywne n' rwegskie Ski.
I F r o s p e ł r t i y  g - r a t i s .  2403

'K.E N f i E Ł ,  Z a l U e n f o l d  N . 6 .
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K -ż ’;i uii: ' / )  ą, Ż d ł ' •' u
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ski/nałą (•. -ryj- ■ ■ ■ ,  ny tu nu.i
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iijó: nnp: w j <>!. t.ryk^cy.
Proszę żądać c m n k  i 1 • <’hki szyciu 
'Ay.nhi i do ws.-ystki h u 1 <: - owośi-i 

monarchii Q p a  "- u - g r a t  #
N ah a.-, seb In o V a  n ?. ■:! l!. a u s 

t . o u i - 4  i . T n A r s s  u p o n s t  •«
k k. ht iic-b 'ain en lvs i , ■ bn; a.■ 1 t n 

Leli e I1111.5- V t - i nos , t 
Wicu IV ., M > r a r t  tlicust;-. 12 I)

i e c I h t  i i w i a l e c z u a .
*

c e l e m  z u p e ł n e g o  o p r ó ż n i e ń  a  o g r o m n y c h  s k ł a d ó w

wełnianych, jedwabnych i materyj do prania
C e n y  z n a c z n i e  n i ż s z e  o d  £ a . 1 o r 3 7 ,c z 3 3 L 3 r c l 3 L  I  

3  w * " * *  m m m
vt.yrl*,  t rwała  i p ra k t ycz na  
Ih-iUia, ślii zna  ma tory  a mudua  
( 'hit i  a e fektowne wieczorna  
.Sverdrui» dobra zimowa 
Selly,  e legancka  nowość mieniąca

aj W) ;>sza s e n z a c y a

pod w. szer. 1 metr 18 ct. 
I r  28 „
1 u 35 „
l „ 38 „

1  „ 4 0  „

b l o u d j  ke, etylowa nowość . .
Soleil de VIchy, śliczna materya letnia . 
Sf kuo na kostium y, niedoścign. marka specyal 
A m e r y k a n k a ,  nowość . . . .  
Troniso, wspaniała małerya kostyumowa

120 ctm. szer. 1 m etr 70 ct. 
120 „  „ 1 „  70 „

120 „ „ 1 n 75 «
120 85

f Francuskie Voiles 1 metr 3 8 — 4 3  ct.
. pedw. szer.

. 120 „  „ 1 „  90

F e n o m e n a ln y  w y b ó r  p r ó b e k !
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*10/ /. lhj"ćb ki*< Ó’ 10’ł̂ ę * IV I'
. ; • i r  łf.i i/s 4'̂  <i łE G(l /.t i- .. i  o
a  i (■ «.;ii u» f\ m /\.sa> in i J  s i -J-i K *
;> ! i {. t-jH . yiskiły V*.J i*l'.V c i S r-: IIV' 'i

• • u i  P  l l  I Y .  I l i  '• r * 1  r
)  li c-r;ir ły , -uiny hmi ■•- - •' -■ J j ' i /.
*^r y . '-i
n.i!ovła Słlrtciiet!.y ii ir- le ró w  z Ha. tu

8i?u< r  h (.s^asSi-z

L step twa uprzyw.łej^wantgo 
wynalazku na budowanie

/

\ i l r ino,  kra kowana m aterya modna 
/.Hiconl, wspaniałe z. stanienie barw 
' ! r stl Ilia, materya Himalaya .
>  O OŚ! j l l b l  i IIIZO • U .
i4 ;ir» i!d. wielki doLór bsrw
K plilr in <;Uki jak aksamit  1'20 ctm. szeroki „ ,  1 „  G'» „ | I ovort  C aftnz,  prawdziwa . . . .  120

l*i-K<*ś!ścisnę m n t e r y e  w i e c z o r n e  3 5 ,  5 0 ,  6 S  c t. d o  z ł r .  1580 z a  m e t r .

1 m etr 42 ct. 
1 -i 45 „

1 „ 50 „
1 U 55 „
1 ,  55 .
1 » 6'. „

31 i in obu, prawdziwa angielska czysta wełna 120 ctm. szer. 1 metr 1'— ot.
E tłneelie , pięknie cieniowana czysta wełna 120 „  „ 1 „  105 „

He nul SN ncc, nowość przyszłości . . . 120 „ B 1 „ 110
Pr awdz i wa ane. Instrynn , dawniej 2 '80—350 obecnie 1 „ 120  n
Donnay, francuska podszewka .  .  .  120 ctm. szer. 1 m etr 135 „

“ -  ’ ‘ n 1 .  150  „

sezonowy 1897.
K/f J.i I*’ lć- kit 

.') (ii .,0, <).’), 7 « ' I' ■ .
i*ri*wd.lHe sck ic i ikadan is  l- czys ta i*ełtiA

P rj tc Ą li i  jbiic m a t e r y e  m o d n e  dawniej 180—4 50, teraz 8 0  c t . ,  zti*. 1 * 0  z a  m e t r .

w e t u f t i i w e *
ry I Ser? s, podwójna szerokość 1 metr

110 ot. 
110  .

F ręonne, najnowsze desenie, 1 m etr 35, 45, 65 do . 
t rć p o n  frauęuis, czysta wełna ,
SaJpIrknleJsZ) kostynm  A dria, 120 ctm. l -50 do .

1*15 ct.
90 „ 

175 „

^ I .  a t e r y  c

own

S' lii l  f '
l i in-

j r f i t  <1<> Gi l sl aiOj -nl i ! .
Z ’!-ty:  Szj  b a i tania budowa, 
•*nl a wytrzymałość. L czne w y -  
t "ńc/enia z leg > mat,eryHł!i m - 

iżiiu. cg ’ ,dnć Zaps tania ndr*so 
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